
Redakcja: tel. 138.28. 102.28, Admini­
stracja: teU 182.48. uL ż w i r k i (daw­

niej Karola) N r . X 
RedaljMK 1 jego zastępca przyjmuje 

od • B S z l i g ^ l Śtft% g M p o t u d n i a 

P R E ^ I ^ ^ A B i l J M a i odbie­
raniem numerów w admlnlstr. ..Echa*-
2 zł. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od dnia 1 stycznia 1938 r. prenume-

-^"^ - l i scowa z przesyłka pocztów* 

Rękopisów zarówno użytych jak l od-
mioonych. redakcja nie zwraca. 

Itińi czwartek 29 kwietnia 1937 r. 

CENY O G Ł O S Z E Ń : 
f rzed tekstem ul. 1-sza strona 40 gr. 

•a w. m-m 1 lam. s t r : 6 l a m : w tekście 
10 gr., nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr. 
-trona 10 łamów, drobne 12 g r : za wy-
•az, dla poszukujących pracy 10 gr., 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
iczrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 

50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne | trójkolorowe o 100 proc. drożej, 

i isrloszenla adwokatów ryczałtem 25 zl. 
eny ogłoszeń niedzielnych ea o 25 proc 

droższe. 
•'.» 1 w. mm. w 1 tamie szer. 70 mm. 
(strona B łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

I treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada, P . K . O. Nr. E02.8SO 
Oplata pocztowa niszczona gotówka. 

USTĘPUJĄCE WOJSKA R Z Ą D O W E 

PODPALIŁY MIASTO GUERNICA. 
Przebieg zdobycia Durango* 

L O N D Y N , 29.4 — Grupa par lamenta­
rzystów opracowuje projekt ewakuacj i jak 
największej l iczby dzieci z B i lbao , co F o -
reign Off ice w zasadzie popiera. E w a k u o ­
wane dzieci mają znaleźć opiekę w Ang l i i 
Francji i państwach skandynawsk ich . 

V I T ( ) R I A , 29. 4 — Kwatera g łówna 
wojsk powstańczych donosi , że na f r on ­
tach aragońskim i Av i la i as tury jsk im nie 
zaszło nic godnego uwag i . 

Na froncie bask i jsk im oddzia ły wo jsk 
powstańczych zajęły wzgórze Calamonda, 
miejscowość Guerr i ta oraz wzniesienie 
Mout rono. Przez zajęcie jeszcze szeregu 
innych punk tów oporu nieprzyjacie la przer 
Wana została łączność pomiędzy oddziała 
mi r ządowymi operu jącymi na froncie b i ­
skajskim i w prowinc j i Guipuzcoa. N ieprzy 
jaciel jest zupełnie zdemora l izowany. 

Po gwa ł towne j b i tw ie zdobyte zostało 
przez powstańców Durango. Przec iwn ik 
poniósł do tk l iwe straty i pozostawi ł wie le 
materiału wojennego. W o j s k a rządowe co­
fają się w nieładzie. 

Na odc inku pó łnocnym oddzia ły p o w ­
stańcze po zajęciu Amoro to , znajdują się 

| w odległości 2 km, od Guernica. 

O D W R Ó T WOJSK „ R Z Ą D O W Y C H " 
V 1 T 0 R I A , 29,4 — Komunika t wo jsk 

powstańczych, ogłoszony przez radio po ­
twierdza wiadomość o podpalen iu przez 
ustępujące wojska rządowe miasta Guer­
nica. 

Miejscowość Lequei to zdobyta ostatnio 
Przez pows tańców, została również znisz­
czona przez pożar. 

B O M B A R D O W A N I ! ' M A D R Y T U . 
M A D R Y T , 2 9 , 4 ^ - Korespondent l | a -

Vasa donosi, że wczora j rano panował na 
froncie madryck im spokó j . Po po łudn iu je 
dnak powstańcy rozpoczęl i ponowne o-
strzel iwanie Madry tu z dz ia ł c iężkiego ka­
l i b ru . Straty poważne. 

JUAN M A R C H W R A C A D O HISZPANI I 
N E A P O L , 29,4 — Znany f inansista h i ­

szpański Juan March , k tó ry spędził k i lka 
naście dni we Włoszech , udał się, na p o ­
kładzie statku „ R e x " do Hiszpan i i . 

JAK Z D O B Y T O D U R A N G O . . . 
S A L A M A N K A , 29,4 — Ostatn i k o m u ­

nikat ogłoszony przez kwaterę g łówną 
Wojsk powstańczych g łos i , że wo jska rzą 
dowe skoncent rowały pod Durango bar ­
dzo l iczne oddz ia ły , k tóre s taw ia ły zacię-

400 narKomanów uciehło 
pod as pożaru sanatorium. 

P E K I N , 29,4 — Ubieg łe j nocy wybuch ł 
pożar w ś w i ą t y n i Wan -Szu -Su , w o k o l i ­
cach Pekinu, św ią t yn ia ta s łużyła za sana 

Itórium d la osób używa jących na rko tyk i . 
'Os ta tn io p rzebywało tam 800 chorych . 
Wsku tek zamieszania, jak ie wybuch ło pod 
czas pożaru 400 mieszkańców sanator ium 
zdołało zbiec. Ogłoszono natychmiast stan 
oblężenia. 

Dolar 5.25% 
Kurs of ic jalny- Bank Polsk i kupowa ł 

dolary po 25 i pół , funty angielskie 25.00, 
f ranki szwajcarskie 120.45 (za 100) . f ran ­
ki f rancuskie 23.48, za l i ry w łosk ie p łaco­
no 23.20. 

êorezentacyjne 
Kino 

ty opór. Mias to zajęte zostało przez p o w ­
stańców po c iężkich wa lkach mimo mg ły , 
k tóra ut rudnia ła bardzo działalność żarów 
no lo tn ic twa, jak i a r ty le r i i . 

Ko lumna operująca na p r a w y m skrzy­
dle, po zajęciu mie jscowośc i Lequei t to , po 
sunęła się 4 k i lomet ry naprzód na t ym od 
c inku. 

C Z Y Z D Ą Ż Ą W P Ł Y N Ą Ć D O BILBAO? 
L O N D Y N , 29,4 — Ang ie lsk i statek 

hand lowy „ B a c k w o r t h " z ładunk iem w ę ­
gla, d rzewa i żywnośc i , k tó ry przed k i l ku 
dn iami w y p ł y n ą ł z Londynu , p rzyby ł wczo 
raj bez przeszkód do B i lbao , eskor towany 
aż do granicy w ó d tery tor ia lnych przez 
kont r to rpedowiec b ry t y j sk i . 

„ B a c k w o r t h " jest 8 -ym z rzędu s ta t ­
k iem b ry t y j sk im , k tó ry dotar ł do B i lbao. 

St. Jean de Luz opuści ły w nocy 4 
dalsze statk i b ry ty j sk ie , udając się do B i l ­
bao. 

Tysiące Basków w niewol i 
Przerwanie f rontu długości 100 h m . BM 

D U R A N G O , 29 . 4 . — Korespondent 
I Iavasa podaje, w jak i sposób dokonane 
zostało zajęcie przez wo jska powstańcze 
miasta Du rango : 

W e wtorek wieczorem oddz ia ły gen. 
Mo la o toczy ły ca łkowic ie okol ice D u r a n ­
go, gdzie Baskowie skoncent rowal i os ta­
tnie swe s i ły , reprezentowane przez 5.000 
żołnierza i 20 ciężkich czo łgów. 

W środę rano ar ty ler ia powstańcza roz 
poczęła ost rze l iwanie g rup n ieprzy jac ie l ­
sk ich. Straty by ł y bardzo duże. K i l ka czoł 
gów zostało t ra f ionych. Oko ło po łudnia Ba 
skowic us i łowa l i wydos tać się z miasta 
dw iema d r o g a m i : — jedną na pó lnocny-
zachód, a drugą — na p o ł u d n i o w y - za­
chód. P r ó b y te jednak zostały udaremnio­
ne przez k r z y ż o w y ogień bron i au tomaty ­
cznych i ar ty le r i i gó rsk ie j . 

Saperzy pows tańców odbudowa l i w 
ogniu most wysadzony przez Basków na 

drodze, w iodące j do Ve r r i z . O godzin ie 15 
min . 30 po kon t ra taku b r ygad z Navar ry , 
wsp ie ranych przez oddz ia ły ka r ł i s tów i fa 
lang is tów, przeszły przez most, wk racza ­
jąc ostatecznie do Durango . 

Ko lumny , które p ierwsze w k r o c z y ł y do 
miasta udały się następnie da le j , zdobywa 
jąc dw ie mie jscowośc i , położone w od le ­
g łości 10 k im na północ od Durango . O d ­
dz ia ły te zajęły równ ież góry Capunay 
i Mo t re l l a . Pomimo lakonicznego b rzm ie ­
nia komun ika tu o l iczbie jeńców, wz ię tych 
wczora j do n iewo l i , korespondent I lavasa 
donos i , iż l iczba ta pob i ła wszystk ie rekor 
dy od początku o fensywy, gdyż jest rze­
czą p rawdopodobną , że z 5.000 Basków, 
b ron iących Durango , wyco fa ła się n iezbyt 

w ie l ka i lość. W c z o r a j w ieczorem wo jska 
powstańcze p rze rwa ły f ron t bask i j sk i d ł u ­
gości przeszło 100 k l i n . 

Straszliwa eksplozja w sklep e 
32 osoby ranne. 

M O S K W A , 29. 4. — W c z o r a j w ieczo ­
rem około godz. 7-c j w w ie l k im sklepie 
mięsnym na placu Nog ina nastąpi ł wybuch 
gazu świet lnego, k t ó r y zniszczył podłogę 
be tonową, w y r w a ł d w a w ie lk ie okna i 
d r z w i oraz zdemolowa ł urządzenia sklepu. 
Skutk iem wybuchu odnios ły ciężkie ob ra ­

żenia 32 osoby, p racown i cy sk lepu, k l i en ­
ci i przechodnie. Wszys tk i ch przewiez iono 
do szpi ta la , a 13 lżej rannym udzie lono po 
mocy na mie jscu. Jednn c iężko ranna oso­
ba zmar ła w szp i ta lu . Straż ogn iowa p r a ­
cowa ła do późnej nocy na mie jscu w y b u ­
chu. W d r o ż o n o energiczne ś ledztwo. . 

Zagrożone uroczystości jubileuszowe. 

M l i e m autobDsów w Londynie. 
ROKOWANIA N IE D A Ł * REZULTATU* 

L O N D Y N , 29. 4. — Toczące się od 
dwóch dni rokowan ia między delegatami 
zarządu londyńsk iego t ranspor tu pasażer­
skiego, a delegatami prezyd ium zw iązku 
zawodowego p r a c o w n i k ó w t ranspor to ­
w y c h , nic dop rowadz i ł y dotąd do po rozu ­
mienia. Żadna ze st ron nie ustąpi ła i, o ile 
w ciągu dnia dzisiejszego, a najpóźnie j j u ­
trzejszego po łudn ia , nic zostanie os iągnię­
te porozumienie, to o pó łnocy z p ią tku na 
sobotę przestaną kursować autobusy l on ­
dyńsk ie. 

Obecnie, położenie zdaje się wskazy ­
wać , że s t ra jk autobusów jednak nastąpi . 
N i e w iadomo w p r a w d z i e , czy po t rwa on 
d ługo, ponieważ nie jest do pomyślenia, 
aby L o n d y n w obecnym okresie p rzedko-
ronacy jnym mógł znieść chaos komunika­

cy jny , j ak i n iewą tp l iw ie w y w o ł a ć musi 
s t ra jk au tobusów. A u t o b u s y są, j ak w i a ­
domo, najbardz ie j popu la rnym środkiem 
komun ikac j i miejsk ie j w L o n d y n i e i co ­
dziennie czynnych jest 

oko ło sześć tys ięcy w o z ó w . 
Specjalnie odczuwać by się dał s t ra jk au ­
tobusów w sobotę, a lbow iem jest to, poza 
1 maja , dzień, w k tó r ym odbędą się f ina ły 
rozg rywek p i łkarsk ich o puchar A n g l i i . 

Jeden z nielicznych wręczonych pawilonó 
Wystawi* . ratowef. 

r 

Jednym z nielicznych wykończonych na czas pawilonów wystawy światowej w Pa­
ryżu jest widoczny na zdjęciu pawilon belgijski u stóp Wieży Eiffla. Pawilon wykoń­
czono .dzięki sprowadzeniu robotników z Belgii. Tak samo do budowy pawilonów 
niemieckiego i włoskiego sprowadzono własnych robotników i pracę na czas wyko­
nano. T e państwa, które powierzyły budowę swoich pawilonów francuskim przedsię­
biorstwom, będą musiały jeszcze czekać na wykończenie z powodu ustawicznych po­

litycznych manifestacyj. 

I I i m i i i ! zamordowalf Miele. 
ZAGADKOWA ZBRODNIA W GOLONO Cl" 

G O Ł O N Ó G , 29,4 — Mieszkańcy G o l o -
noga i oko l icy poruszeni zosta l i w i a d o m o ­
ścią o zamordowan iu żony b. górn ika k o ­
pa ln i Paryż . Rozal i i Czap lowe j . 

Czapla, wraz z żoną, córką i t rzema 
synami , z k tó rych dwa j starsi pracują na 
kopa ln i Paryż , na jmłodszy zaś 18- letni Bo 
gus ław j a k o p rak t ykan t u f ryz jera, od dłuż 
•zegtrrza-su mieszkal i w e w łasnym domu 
na Starej W s i , 

W ieczo rem w mieszkaniu zna jdowa l i 
się Czap lówie oraz i c h ' c ó r k a - ż narzeczo­
n y m . 

, O godz. 9,30 przyszedł do domu n a j ­
młodszy syn Bogus ław z zajęcia. Czap lo -
w a po przy jśc iu syna zabra ła się do przy 
szykowan ia mu ko lac j i . 

W pewnej chw i l i do mieszkania w p a d ­
ło trzech zamaskowanych osobn ików. 

Jeden z nich podb ieg ł do d r z w i , p rowa 
dzących do poko ju i zamknął je na klucz, 
d rug i zaś uderzy ł Czap lową w głowę j a ­
k imś tępym narzędziem, a gdy ta upadła 
na podłogę zaczął zadawać je j c iosy w 
piersi bagnetem. 

M o r d o w a n e j Czap lowe j pośpieszył z 
pomocą syn Bogus ław. W ó w c z a s jeden ze 
zb i rów zadał mu cios bagnetem w pier ­

si . G d y miody Czapla up.Tdł na pod łogę i do u jawn ien ia 
obok nic dającej znaku życia ma tk i b a n - sp rawców, 
dyc i opuści l i mieszkanie. ' 

W k r ó t c e na miejsce zbrodn i p rzyby l i 
sąsiedzi zaa la rmowan i k rzykami Czap l i , o-
raz jego córk i i je j narzeczonego. 

P rzyby ł również wkró tce i lekarz, k tó 
ry s tw ie rdz i ł zgon Czap lowe j , naskutelc 
zadanego je j ciosu bagnetem, w serce o-
raz c iężki stan Bogus ława Czap l i . 

Z w ł o k i Czap lowej przewiez iono do k c -
stn icy p rzy kopa ln i F lo ra , ciężko rannego ' 
zaś Bogus ława Czaplę przewiez iono do 
szpitala w D ą b r o w i e . 

Zaw iadom iona o napadzie pol ic ja w d i ; 
ży ła dochodzenie oraz zarządzi ła pośc ig 
za- mordercami . 

W w y n i k u dochodzenia aresztowano k i l 
ka osób, a - m . in . b rac i . P rzybyszów, k t ó ­
rzy mają już na sumieniu szereg prze­
s tępstw. 

Czap lówie cieszą się w Gołonogu i < -
ko l i cy bardzo dobrą op in ią , to też sprawa 
napadu w y w o ł a ł a w ie lk ie wrażenie wś ród 
mieszkańców Gołot ioga, i oko l icy i jest 
szeroko komentowana. 

W e d ł u g wszelk iego p rawdopodob ień ­
s twa napadu i zbrodn i dokonano na t le 
zemsty. 

Prowadzone przez pol ic ję energiczne 
dochodzenie doprowadz i zapewne wk ró t ce 

podłoża zbrodn i i ujęcia 

Niewesołe wyniki interwencji 
• T R I E C f l ZWIĄZKÓW ZAWODOWrCfrl* 

Ł Ó D Ź , 29. 4. — W c z o r a j b a w i l i w W a r ­
szawie przedstawic ie le trzech zw iązków 
zawodowych w celu in terwenc j i w Fundu-

Córka urzędnika .Skarbofermu" z Chorzowa 
wychodzi za mąż za sułtana 

K A T O W I C E , 29,4 — WieTką sensację 
w Chorzowie w y w o ł a ł a w iadomość, że 

Powtórzenie 
prem ery! 

Rycerski rapsod 
powstania listopadowego! 

T r a g e d i a p o l s k i e g o o f i c e r a u ł a n ó w , k t ó r y z a k o c h a ł s i ę 
w r o s y j s k i e j a r y s t o k r a t c e . 

V Hansi Knoteck i Wiily Birgei 
Film w języku polskim! Passepa j tou ts i b i l e t y 

u l g o w e n ieważne . 

córka przedstawic ie la Skarbofermu na kra 
je po łudn iowe j Europy , p. W l o s t y , p rzeby 
wającego obecnie w Medio lan ie , zaręczyła 
się z sułtanem 15-mi l ionowe j ko lon i i ho ­
lenderskiej na Jawie. , Dżodżokatą. 

Sułtan ten by ł gościem holenderskiego 
dworu k ró lewsk iego w czasie uroczystości 
zaślubin k ró lewny Jul ianny i w drodze po 
wro tne j w St. M o r i t z poznał pannę W l o t a , 
do k tóre j zapałał mi łością i oświadczy ł 
się. Panna W l o s t a przyjęta oświadczyny 
egzotycznego w ładcy . Ślub odbyć ma się 
w czerwcu rb . w rezydencj i sułtana na 
Jawie. 

>'no „PAŁACE" 
O s t a t n i e d n i i 

ewelacyjna zniżka ceni 

O d 4—5 p o p 

wszystkie 
miejsca 

Da lszy ciąg f i lmu „ T R Ę D O W A T A " 

N a w i e c z o r o w e s e a n s e 

ar.iuSO,, " 1 - ' 1 - Micborowski bo 

u 

w g . pow ieśc i H E L E N Y M M S Z E K 

B r o d n i e w i c z 
W i s z n i e w s k a 
B a r s z c z e w s k a 
Ć w i k l i ń s k a 
J a n o s z a - S t ę p o w s k 
G r a b o w s k i i i n n i 

szu Pracy i AAinisterstwic Op iek i Społecz­
nej w sprawach dotyczących zat rudnien ia 
sezonowców na robotach pub l i cznych . 

W y n i k i tej in terwencj i nie są zbyt p o ­
cieszające. W g ł ó w n y m Funduszu Pracy 
dyr . Pon ik ie rsk i oświadczy ł , iż sp rawa 
podwyższen ia k redy tów jest obecnie n ie ­
aktualna, a lbow iem Fundusz Pracy żadny­
mi k w o t a m i , k tó reby mog ły być na ten cel 
obrócone, nie dysponu je . 

W związku z tym w dniu dz is ie jszym 
z w i ą z k i : „ P r a c a " , Z Z Z . i C i i . Z . Z . w y s t ą ­
pią z odpow iedn im memor ia łem do Urzę ­
du W o j e w ó d z k i e g o . W memoria le t ym 
związk i domagać się będą : zat rudnienia 
na robotach pub l icznych wszys tk ich tych 
sezonowców, k t ó r zy p racowa l i -w roku 
u b i e g ł y m ; wprowadzen ia 6-clniowego t y ­
godnia pracy i przeprowadzenie rewiz j i 
p łac. 

Sąd uchylił swą decyzję. 
B I A Ł Y S T O K , 29. 4. — Po 2 - t ygodn io -

wej przerwie pod ję ty zost r ł w grodz ień ­
sk im sadzie ok ręgowym proces o naduży­
cia w. K K O . 

Po o twarc iu posiedzenia sąd ogłosi ł de ­
cyzje, uchyla jąca poprzednie zarządzenie 
o niedopuszczeniu na salę rozpraw p rzed ­
stawic ie l i „Dz ienn i ka K resowego" 



, , E C H O i-ir. IIS 

TERORYSTA WYSIEDLONY z GDYNI 
Pierwsze zastosowanie usuwy o ochronie granic. 

Rok 1037 dat nom ponad 

1100 km. NOWYCH DRÓG 
G D Y N I A , 29 kw ie tn ia . 
Grupa tc ro rys tów, gwa ł tem i g roźba­

mi us i iowala nnkionić k i l kunastu cze ladni ­
ków szewckich do p rze rwan ia pracy, by 
następnie na ad hoc z w o ł a n y m wiecu na­
rzucić im swoje pog lądy w sprawie u m o ­
w y zb io rowe j , o którą od k i l ku dni czela­
dn icy szewscy w G d y n i per t rak tu ją ze swy 
mi majs t rami . 

G w a ł t o w n y m in ic ja torem tej akcj i te -
rorystycznej by ł W ł a d y s ł a w Jeżowski , k t ó ­
ry od trzech lat mieszkając w G d y n i , nie 
by l tu n igdy me ldowany , a poza t ym — 
jak ustalono — w roku 1931 by ł karany 
8-micsiecznym więz ieniem za wyw iesze ­
nie na ul icach W a r s z a w y t ransparentu k o ­

munistycznego. By ł więc karany za działał 
ność w y w r o t o w ą . 

Komisar ia t Rządu w G d y n i , na podsta­
wie obowiązu jące j od dnia 26 kw ie tn ia , 
us tawy o ochronie gran ic , wys ied l i ł Jeżow­
skiego bezzwłocznie z G d y n i , zabraniając 
mu na okres trzech lat p o w r o t u do nasze­
go miasta. 

Należy zaznaczyć, że wysiedlenie Je­
żowsk iego z G d y n i jest p ie rwszym w y p a d 
k iem zastosowania us tawy o ochronie g ra ­
nic. U s t a w a ta będzie odtąd s i lnym ins t ru ­
mentem w rękach w ładz p a ń s t w o w y c h 
przy oczyszczaniu G d y n i z e lementów w y ­
w r o t o w y c h . 

przed sądem okręgowym w Wieluniu. 

W A R S Z A W A , 29. 4. — Roboty przy bu ­
dowie nowych dróg państwowych beda w y -
!;I:mne na długości około 110 km. dróg, w 
głównej części na terenie 4 województw 
wschodnich, gdzie zbuduje się około 90 km. 
dróg z twardą nawierzchnia. 

Budowa drog samorządowych (wojewódz 
kich i powiatowych) przy f inansowej pomo­
cy państwa, która jest udzielona w wysoko­
ści od 30 do 40 proc. kosztów budowy, obej ­
mie około 190 km. dróg, z czego 80 km. na 
terenie 4 województw wschodnich. 

Wreszcie budowa nowych dróg gminnych 
przy pomocy świadczeń w naturze miejsco­
wej ludności oraz pomocy f inansowej w po­
łowie państwa, w połowie zaś samorządów 
powiatowych, w takiej wysokości, aby star­
czyła na zakup mater iałów drogowych, w 
razie ich braku na miejscu, i na opłacenie 
robocizny wykwa l i f i kowane j , obejmie co-
najmniej 200 km. dróg gruntowych. Łącznie 
więc budow,a dróg przewidziana w progra­
mie państwowym będzie przeprowadzona 
na około 500 km. dróg, niezależnie od budo­
w y którą samorządy przeprowadzą wyłącz­

nie przy pomocy własnych środków finanso­
wych i świadczeniami w naturze, na d ługo­
ści ponad bOO km. dróg dotychczas pozba­
wionych nawierzchni twardej , tak, że ogó­
łem zbuduje się w 1937 r. ponad 1 100 kin. 
nowych dróg. Roboty przy budowie dróg z 
twardą nawierzchnią prowadzone za gotów­
kę są już rozpoczęte w 90 p roc , jedynie na 
drogach budowanych przy pomocy świad­
czeń w naturze praca rozpocznie się dopiero 
w maju po ukończeniu robót wiosennych 
przez ludność wiejską. 

Konserwacja nawierzchni będzie przepro­
wadzona na najbardziej zniszczonych d ro ­
gach państwowych w całym państwie przy 
nomocy pogrubienia nawierzchni oraz d ro -
Dttych remoniówi Roboty konwersacyjne są 
już w obecnej chwjl i rozpoczęte w całym 
kraju. 

W chwi l i obecnej przy wszystkich robo­
tach drogowych i mostowych jest zatrudnio­
nych około 51.000 robotn ików, liczba ta 
jednak powiększy się wydatnie, o ile w a ­
runki atmosferyczne 1 ulegną poprawie. 

W I C L U N , 29.4 — W pierwszych dniach mar 
ca rb. społeczeństwo wieluńskie zelektryzowa­
ne zostało wiadomością o usiłowaniu dokona­
nia włamania do Uauku Kredytowo - Ludowe­
go p rzy ul. Narutowicza 4, które dzięki czuj 
ności wieluńskich ORGJIIÓW śledczych zostało w 
porę udaremnione, a dwaj sprawcy włamania 
Jak się okazało zawodowi „kasiarze" z Łodzi 
— przytrzwmiii. 

Obecnie przed Sądem Okręgowym na sesji 
w Wie lun iu obaj „kasiarze" 35-letni Pierun 
W ł a d y s ł a w i 41-lctni żyd Szyja Tenenbaum za 
siedli na lawie oskarżonych. 

Po przesłuchaniu oskarżonych, k t ó r z y do 
w i n y przyzna'4 sic oświadczając, że „ r o b o t ę " 
nada! im jakiś n ieznany im „ m ą c a r z " łódzk i da 
jąc pieniądze na podroż oraz po zeznanicl i 
Świadków i k i e rown i ka wie luńskiego oddz. s(. 
śledczej st. p rzód. |. Made jczyka , k t ó r y „ n a ­
k r y ł " ich na go rącym uczynku sąd w y d a ł w y 
rok skazując P ieruna i Tencnbai ima na 2 lata 
więz ienia każdego. — Pieruna zaś doda t kowo 
jako n iepoprawnego karanego już w ie lok ro tn ie 
przestępcę na umieszczenie po odbyc iu k a r y 
wiezienia w Zakładzie dla n iepoprawnych prze 
stępców. 

ZYCIE PABIANIC 

WRocznice Zgonu Wodza Narodu 
Akademia żałobna* 

K o m i t e t Obchodów Narodowo - Pańs two­
wych w Pabianicach us ta l i ł obchód uroczyato-
«>ci żałobnych w u r u g a rocznice, zgonu Wodza. 
N a r o d u Pierwszego Marsza ł ka Po l sk i Józe fa 
Pi łsudskiego w sposób nas tępu jący : Wtoreic, 
dn ia 11 m a j a godz. 1U.30: caps t rzyk — zbiór­
ka o rk ies t ry z w u i b l u m i i o rgan izacy j na dzie­
dz ińcu budynku S t raży Pożarne j p rzy N o w y m 
{tynku, Godz. 20 wymarsz oddzia łów w jedne j 
g rup ie wed ług następujące j ko le jnośc i : oddział 
w e r b l i , po l ic ja , Zw iązek S t rze leck i , Oddz ia ł I 
i I I , Hu fce P W , harcerze Federac ja Po lsk ich 
Zw iązków Obrońców O jczyzny Zw iązek L e g i o ­
n is tów, P O W , Związek I n w a l i d ó w Wojennych , 
Leg ia I nwa l i dzka , Stowarzyszenie W a t e r a n ó w 
b. A r m i i Po lsk ie j wo F r a n c j i , Zw iązek Podof ice 
rów Rezerwy, Związek Rezerw is tów, P W Ko le 
jowego, pocztowe, S t raż Pożarna , O P L G i P C K 
Dowódcą g r u p y będzie ppor . rez . Tos iak Cze­
s ław zastępcą ppor . rez. Galdek Zenon. Oddz ia­
ł y P W maszerowaiS będą pod bron ią . T rasa 
m a r s z u : u l i ce : Zamkowa , L i m a n o w s k i e g o , M o ­
n iuszk i , K i l i ńsk iego , Grobelna, Tuszyńska , Peo 
w i a k ó w . Warszawska , — pod pomn ik N iepod­
leg łośc i . 

Po odegraniu werb l i caps t r zyk zostanie roz­
wiązany. 

Środa, dn ia 12 m a j a o godzin ie 0,30: zb iór 
k a organ izacy j ze sz tandarami w kościele Św. 
Mateusza na nabożeństwo żałobne. Godz. 19,30 
akademia żałobna w sal i T e a t r u M ie j sk iego . B i 
le ty na akademię, wydawać będzie poszczegól­
n y m organ izac jom re fe ren t Ośw ia t y i K u l t u r y 
Zarządu Mie jsk iego p. God lewsk i W ładys ław . 

P O Ż A R W W O D Z I E R A D A C H . 
Onegdaj w godzinach wieczornych St raż 

Ogn iowa Ochotnicza w Pabianicach zaa la rmo­
wana została gw izdem syreny a l a r m o w e j , ozr.aj 
m ia jące j pożar w okol icach Ł a s k u . 

Oddzia ły s t raży wraz z taborem niezwłocz­
n ie w y r u s z y ł y w k i e r u n k u oświet la jące j n iebo 
łuny . Jak się po drodze po in fo rmowano , pożar 
wybuch ł we w s i Wodz ie rady , k o b L u t o m i e r s k a 
Z powodu zby t znacznej odległości mie jsca po 
żaru s t raż zawróc i ła z powro tem do Pabianic . 

S T A R Y P O D S T Ę P O S Z U S T A I N A I W N A 
K O B I E T A . 

• Wie le się pisze i m ó w i o różnego rodza ju 
nachodzących mieszkan ia rzekomych agentach, 
skupu jących i zamien ia jących wszelk iego ro ­

dza ju pap ie ry war tośc iowe, pod maską k t ó r y c h 
w przeważające j części k r y j ą się z w y k l i oszu­
ści .okradający w bezczelny sposób na iwnych 
l udz i . 

Opisu je się ponadto sposoby, Jakich używa ­
j ą c i pseudo - agenci w oszuk iwan iu swych 
o f i a r , aby przest rzec czy te ln i ków przed k r a ­
dzieżą. Tymczasem w da lszym c iągu zna jdu ją 
się w Pabianicach n a i w n i ludz ie, k t ó r z y ślej jo 
w ie rzą luda przyb łędz ie i w da lszym c iągu po­
zwa la ją się okradać. 

Oto do mieszkank i Pabianic K l i n g Ju l i anny 
(M ie lczarsk iogo 8) p r z y b y ł w t ych dmuch t a ­
k i rzekomy agent i przedstawiwszy się j a k o re ­
prezentan t j a k i e j ś i n s t y t u c j i zamien ia jące j po­
życzk i s tare na nowe, zao f ia rowa ł się bezpła­
tn ie zamienić posiadane przez n ią pap ie ry w a r 
tościowe . 

N a i w n a kob iec ina wręczy ła m u pap ie rów 
war tośc iowych na nomina lną sumę 200 z ło tych , 
wzam ian za co o t r z y m a ł a zak le joną koper tę , 
w k t ó r e j m i a ł y się znajdować nowe pap ie ry za 
mienne. 

Eo dokonan iu t e j zamiany oszust szybko się. 
u lo tn i ł . T k n i ę t a z ł ym przeczuciem K l i n g J u l i a n 
na rozda r ł a koper tę i k u siwemu przerażen iu 
znalaz ła w n ie j pocięte k a w a ł k i s ta rych gazet . 
Teraz k ł opo t ma znów po l i c ja w odszukaniu 
z łodzie ja, a wszys tko dz ięk i rozb ra ja jące j 
wp ros t na iwnośc i l udzk ie j . 

K R A D Z I E Ż I B Ó J K A . 
Stępień Z o f i i , zamieszkałe j p r zy u l icy W a r ­

szawsk ie j 24, n ieznani sprawcy sk rad l i ze s t r y ­
chu suszącą się biel iznę war tośc i ponad 20 zło­
t ych . 

P i n a r Józef 1 Wladys lAW (Mon iuszk i 41) 
wszczęl i na u l i cy bó jkę . W o k ó ł b i jących się b ra 
ci zebrała się l iczna publiczność żądna emocj i , 
k t ó r a o k r z y k a m i zachęcała ich do w a l k i . 

Zb iegowisko rozproszy ła po l ic ja , aresztu jąc 
obu walczących. 

P O R A D N I K K I N O W Y . 
Nowośc i u l ica Kośc iuszk i arcywesoła kome­

d ia z udz ia łem F l i p a i F l apa p.t. „Cygańsk ie 
dz iewczę" . 

Oświatowe u l ica Gdańska „Sonata Ks ięży ­
cowa" z udz ia łem naszego na jw iększego p ian i ­
s ty o św ia towe j s ławie Paderewskiego, jako m u 
zyka i a k t o r a . 

Dziś „Kościuszko" rozpocznie rejs 
do Brazylii i Argentyny. 

G D Y N I A , 29,4 — W dniu dz is ie jszym 
o godz. 15-ej w y p ł y w a z por tu gdyńsk ie 
go s-s „ K o ś c i u s z k o " , udając się w swój 
normalny rejs do Brazy l i i i A rgen tyny . 
Statek zabiera na s w y m pokładzie k o m ­
plet pasażerów t j . przeszło 800 emig ran­
tów, udających się tam na osiedlenie oraz 
komplet ładunku towarowego . 

P rzebywa jący w porcie gdyńsk im m-s 

„ B a t o r y " odp łyn ie do N. Yo rku dn . 1 ma 
ja . S-s „ P u ł a s k i " znajduje się w drodze 
powro tne j do G d y n i pomiędzy Santos i 
Rio de Janeiro. W podróży tej statek po 
raz p ie rwszy zawin ie do Bou logne sur 
Mer, przy czym od tej po ry wszys tk ie 
statk i G.A.L . L in i i Po ł udn iowo -Amerykań 
skic j za t rzymywać się będą w tym po r ­
cie. 

POSZARPANA RĘKA ROBOTNICY. 
K R O M K A P O C C r r O W M A RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 29. 4. — W bramie domu Nr. 4 
przy ul . Nowowiejsk ie j popełniła zamach sa­
mobójczy 16-letnia bezdomna Leokadia Ka-
źmierczak, wypi ja jąc buteleczkę jodyny. Po­
mocy desperatce udzieli ł lekarz pogotowia i 
przewiózł ją do szpitala zapasowego. 

— ,W domu nr. 53 przy ul . Młynarskiej 
wyn ik ła awantura zakończona bójką pomię­
dzy lokatorem tegoż domu 41-letnim handla 
rzem Janem Wasielą, 39-letnim robotnikiem 
Janem Jajorem, zamieszkałym przy u l . Jo­
dłowej 8 i Szczepanem Marc inkowsk im, 37-
lctnim robotnikiem (Tokarzewskiego 22) . 

Wasiela doznał k i lku ran g łowy, lajor ma 
podbite oczy, a Marc inkowsk i odniósł ranę 
ciętą ramienia. Wszystk ich uczestników 
bojki opatrzył lekarz pogotowia. 

— W fabryce przy u l . Kątnei 39, maszy­
na (zgrzeblarlca) j w c l i w y c i l a prawa rękę 43-
lelniej robotnicy Eizy łtast,"zamieszkałej przy 
ul . Obywatelskiej 73. Robotnica doznała k j l -
fctt rnn s'zarpr.nveh • i • p rzewłez fom z0s fa ! .v 
» ^ • • • • • • • • • w i n 

f UTENERSKA P A R A 
ŁODŻ, dn. 29 kwietnia. — Nasza policja o-

byczajowa bardzo skutecznie prowadzi akcję 
tępienia nierządu na terenie miasta. Szczegól­
nie energicznie wykorzeniane Jest sutenerstwo. 

W dniu wczorajszym osadzono w więzieniu 
23-łetniego , Szczepana Solańskicgo (Zgierska 
140) z zawodu dorożkarza, którego skazano za 
czerpjnic zysków z cudzego nierządu na 1 
rok więzienia z pozbawieniem praw obywatel 
skich na lat 5. 

Również wczoraj powędrowała do więzie­
nia 53-letnia Rstera Malka Go'4berg (Dworska 
23) Prowadząca dom schadzek. Goldbergowa 
skazana została na 1 l pól roku więzienia i 
pozbawienie praw obywatelskich na lat 5. 

Oey jesteś członkiem 

karetką pogotowia do szpitala Ubezplc-
czalni. 

— Na szosie Rokicińskiej w czasie jazdy 
na rowerze upadł na kamienie 20-letni Z d z i ­
sław Zakrzewski , zamieszkały przy ul. K r u ­
czej 49. Nieostrożny rowerzysta doznał z ła ­
mania ręki i 2-ch żeber. Przewieziono go w 
stanie ciężkim do szpitala w Radogoszczu. 

Kola parowozu i wagonów 
M i zmasakrowały desperata. 

ŁÓDŹ, dn. 29,4 — Na torze kolejowym pod 
Czarnocinem (powiat łódzki) zaszedł wypadek 
zamachu samobójczego zakończony śmiercią. 
Pod pociąg towarowy, Idący z Piotrkowa w 
stronę Koluszek rzucił się jakiś mężczyzna. O 
zatrzymaniu pociągu, oczywiście, nie mogło 
być mowy. Samobójca poniósł śmierć na miej 
scu. mzucieU' kolami Daruwozu i wagonów. 

dochodzenia, że samobójcą jest 48-letni Jarzyn 
ski Antoni, zamieszkały w babach pow. piotr­
kowskiego. 

Zwłoki, okropnie zmasakrowane, zabezpie­
czono na miejscu wynadku do czasu przybycia 
komisji sądowo-lekarskicj. 

Przyczyna zamachu nie została dotychczas 
ustalona. 

ZDARZENIA i W ¥ ! » , I K * I I ! . 

(—) W i e l k a debata w Izbie Depuiow auł cli 
nad ogólną p o i t y k ą rządu f rancuskiego oubę-
dzic się dnia 7 maja l>r. M in is te r lamusów A u -
n o i w swo im wczora jszym e x P u ^ e między 
m. wezwał Uo nie duwa inu w i a r y sensacyj­
n y m p lo tkom, zapow iada jącym nową dewalua­
cję czy ka tas t ro iy f inansowe. 

Po 'ogłoszeniu n o w y c h l u dekre tów, 40-go-. 
dz i i iny tydz ień p racy obow iązu je już p raw ie 
we wszys tk i ch gałęziach f rancuskiego p rzemy­
słu i handlu. 

(—) Prezyden t Aus t r i i M ik las wy jedz ie dn. 
'> maja w t o w a r z y s t w i e kanclerza Schuscl inigga 
do Budapesztu. 

(— Prezydeni Roosevelt udał się na swoim 
jachcie na urlop wypoczynkowy do zatoki me­
ksykańskiej. 

(—) Kom y.arz generalny R. P. w Gdańsku 
wystosował enei^i.zny protest przeciwko u-
więzieniu cht .-pca Polaka przez żandarma w 
Emaus za to, że zaczął x uczęszczać do miej­
scowej szko ;v polskiej. 

(—) W Austrii «ostała zniesiona klauzula 
złota. 

(—) M. S. , Piłsudski" przywiezie turystów 
aiiierykausk ;ch na uroczystości koronacyjne w 
Londynie, poczym dopiero wróci do Gdyni. 

(—) Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Opocznie skazał kierownika szkoły powszech­
nej w Sokołowie gm. W i e l k a Wola, pow. opo 
czyńskiego za dokonanie gwałtu na 13-letniej 
swej uczenioy, Krystynie R. 

(—) Kurato . iLm lwowskie zarządziło wstrzy 
manie egzaminów maturalnych w gimnazjach 
na całym terenie sobie podległym w związku z 
wykryciem afery wykradzenia tematów matu­
ralnych z kuratorium. 

(—) W osadzie Ujn/.d, pod Tomaszowem Muz., 
zosliiło dokonune ohydne morderstwo. 

Zumirszknla przy u l . Uo lhornk ic j wdowa Sla. 
nisława Ćwikl ina powiła bliźnięta i, chenc się po­
zbyć noworodków, zuknpułu je w stodole żywcem. 
Ul iżni f tu zmarły. Ćwikl ine itrmztowuno. 

(—) W wyniku trwujaryrh od dłuższego rzasu 
pertraktnryj , niMnpi ło zawnnie układu w sprawie 
podniesieniu upadło i i Sp. Akr. Zakładów Przemy­
słu Vi łóliienniezego „Zawiercie". IHuni „Zawiercia" 
w wysokości 11 mi l ionów złotych, w stosunku do 
wierzyciel i krajowych i zagranicznych, spłacono bę­
dą do wysokości 10 procent w ciągu 20 lat. Daleki 
podniesieniu upadłości nastijpić mu w najbliższym 
czasie całkowite uruchomienie zakładów „Zawier­
cia", które dotychczas były czynno ty lko w niektó­
rych działach, zatrudniających kilkuset robotników. 
Przy pełnym uruchomieniu zakładów znajdzie pra­
cę około 3000 ludzi . 

Podanie o zatwierdzenie uklndi l wniesione hp-
izU w' bieżącym tygodniu jeszcze do Ministerstwo 
Sprawiedliwości. 

(—) O n . Żeligowski nic przyjął wyboru na 
prezesa Zwipzku Cmin W ic j - k i r h . 

(—) Wśród przytoczonych już przez nas uchwał 
zjazdu Związku Miast, na uwagę zasługuje postulat 
skasowaniu Starostw Grodzkich 1 przekazania u -
pruwnień administracyjnych prezydentom miast, a 
politycznych i licz.pieczi ńsiwa —- komendantom po­
l i c j i , którzy otrzymali by tytuł dyrektorów po l ic j i . 

Drugg ważna decyzja jest uchwała o poddaniu 
rewizj i obecnej ustawy samorządowej. Poza tym 
postanowiono w pieczęci Związku umieścić również 
herb Lodzi. 

(—1 Starostwo Grodzkie Łódzkie wydało zakaz, 
wyszynku alkoholu w dniu 1 maja od otwarcia »kle 
pów w godzinach od 8 rano do ') wieczorem, 

(—) Wczoraj odbyło się doroczne walne zgro­
madzenie członków Związku Przemysłu W lok i ' n -

dyreklor I.cwiutana, poseł Wierzbick i . Po zebraniu 
ukonslyluował się zarząd, na czele którego 6lunQ' 
dr l l runo l i iederman. 

(—) W przyszłym tygodniu przybędzie do Ł o j 

dzj min . Swiętoslawskl, w towarzystwie kuratora 
Ambroziewirza, celem zlustrowania n ick lóryrh izkó l 
Średnich i powszechnych. 

Przechodnie p o w i n n i z w r a c a ć u w a g ę 

Ł Ó D Ź , dn ia 20 k w i e t n i a . — Dość obojętn ie 
przechodzi się u nas ul icą bez zwracania u w a g i 
na zachowanie i bezpieczeństwo dz iec i , baw ią ­
cych się n a chodnikach, czy jezdn i . Tymczasem 
dzieci , k t ó r e n ie mogą znaleźć mie jsca na za­
bawę w c iasnych ubogich izbach mieszkań an i 
na podwórzu swego d o m u , szukają sobie m i e j ­
sca r o z r y w k i na u l icy . Stąd też częste w y p a d k i 
nieszczęśl iwe, kończące się n ie jednokro tn ie ka ­
lec twem. 

Za t r e H ogłoszeń 
redafcega ple odpowiada 

P I E R W S Z A 

Przychodu a Wenerologicina 
leczenie c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1 , telef. 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr G . R Y D Z E W S K I 
lekarz b. Warszawskiego Szpi ta la ś * . Łazarza 
_ i / 3 ć c U o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

Zamenhoffa lir. 6 
przyjmuje od 0—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spec.chor skó rnych w c a c r y c z o y c h i te l - u a l n y e h 
przeprowadził się na (ul. s*< iaudauiago 69) 

Narutowicza 14 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

D o k t ó r 

tf* Ł U K O A S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b u s z u , 
n o s a , g a r d ł a i k r t a n i . 

Łódź, Zawadzka 3, fr. 1 p. 
Te le fon 190-42 P r z y j m u j e o d godz. 4 do b w 

Dr J. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, t e l e ł . 228-92 
przy jmuje od 10—12 i od 4 — 8 w iecz . 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i u j o c z o p i c ś o w y c h . 

C&gielmana 11, tel. 2 3 8 - 0 2 
rryjmui.od godz. *— 1J, od 4—9 w ulodzluli 

i ś w l ę t . od godz. 9—1. 

D r med. 

G U S T A W K O H N 
S P E C J A L I S T A A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

. d i a t e r m i a 

ul. Piłsudskiego 51, TEL. 1 7 0 - 0 3 . 

przyjmuje od 8—10 i od 4 — 8 w. 

Dr H E N R Y K O W S K l 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h 1 s e k s u a l n y c h 
Wznowił przyjęcia. 

f r o n t • p i ę t r o , 
t e ł . 262 .98 . 

p r z y j m u j e od 8— U r i . i» od 6—ł wlecz. 
w n iedz ie lo i i s i . t i o d 9 —12 30, po p i l . 

w. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y t s o o i e c j 

Piotrkowska 9 9 , 
tel. 2 1 3 - 6 3 . 

p r a y t c u . codz. od 1 0 — l i i i od 5—8 p o poł 

P R Y W A T N A P R Z Y C H O D N I A 
dla chorvch 

WE NE I* YC Z NIE 
P I O T R K O W S K A 8 8. 

Leczenie chor. wenerycznych i skó rnych . 
Pinie przymuje kobieta - lekarz, 
czynna rx! U rano do 0 wiecz. 

Specjalny gabinet kosmetyczny. 
P O R A D A ! %t 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerka choroby kobiece 
POMORSKA 7. T e l . 127-84 

Przy jmu je od godz. 8—10 rano i 4—7 w . 

Dr med. T R E P M A N 
specjalisto chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A . &, telefon 234-12 
Przyjmuje- od 8 — l i r . — 4 i od 6 — S w 
* niedziele t swieta od ł 4 — 1 w południe 

* 

Dr ŁA6UN0WSKI 
apecjaliata chorób wenerycznych , seksua lnych 

i s kó ruycb . 
(Gabinet U o e n t g e u o - ś w a t ło leczn iczy i 

P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 
Od S—10, 1—2.30 i od 0—9 w. w l iw. 10—i 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8 — 9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11 Tel. 246-09 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n a r y c z n e 

Z A C H O D N I A 64. T e l 185-49. 
p o w r ó c i ł 

p r z y i m u e od 12 — 2 i od 1 — tfft wiecz. 
w niedziele i iw ęta od 13 — H w pot 

Dr mei. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p t c i o w e . 

N A W R O T 32 , front, I piętro — T e l . 213-18 
p r z y j n a u . c o d 8—9.30 r. i oi 5.30—9 w 
w u» i ś w i ę t a o d i) d o 12 w p o l 

Dr med. 

N I B %f B A * $ K I 
Spec.chor. wenerycznych, i k ó i c r c h i seksualny 

A N D R Z E J A 5 , 

OTOA1ANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stu ł , b iurko sto l ik i rad iowe ta ­
nio i na dogodnych warunkach K i l i ńsk ie ­
go 160 Przeździecki . 

5 Z Ł O T Y C H t rwa ła ondulac ja, grube na ­
turalne loczki w zakładzie f ryz jersk im „S ta 
n is ław ' ' , G łówna 33, te l . 232-33 . 

Zagadnienie t rudne do rozwiązan ia , sądz imy 
jodnnk, że dzieckiem na u l i cy w i n n a opiekować" 
się władnie u l ica, to jes t wszyscy s ta rs i p r z e ­
chodnie. Przy dobrych chęciach można w ic ia 
zdziałać. 

T rudno bowiem mieć pretens je do rodz iców 
9-letniojro Rachmi la Sendyka, syna ubogiego 
szewca (S ta ry Rynek 10 ) , że ma iy Rachmr l ,ba 
wiąe się wczo ra j na u l i cy Brzez ińsk ie j został 
pchnięty przez t r a m w a j i doznał ws t rząsu m ó ­
zgu. 

T rudno też w in i ć rodz iców 3-lotniego E d w a r 
da Ma jkowsk iego , syna bezrobotnego, zamiesz­
ka łego na Z d r o w i u . Malec wraz ze s w y m i r ó ­
w ieśn i kam i bawi ł się na ul icy obok terenu r o ­
bót kana l i zacy jnych 1 w laz ł pod wózek z p i a ­
sk iem na szynach. Wózek potoczył się, a chło­
piec u leg ł zmiażdżeniu p r a w e j s topy . 

K a r e t k ą pogotowia przewieziono nieszczę­
ś l iwego malca do Szp i ta la A n n y M a r l i w s ta ­
nie c iężk im. 

KINORKW1Ą. K i ! i ń s i k . ' e g o 124 
Dzlii 1 dni następnych Rew]» I'. T. 

„ Ł Ó D Ź W K W I A T A C H " 
udz ia ł b i o r ą : Z o f i a Toka rska , M a r y l a Ł u -
k jańukn, I I . A d a m k i e w i c z ó n n a , M a n a 
E rne t , Fe l i ks K c l i n o w s k i , I g o L e w i c k i , 
M ieczys ław Pop ławsk i , Leon W a r s k i , 
N a ekran ie f i l m p.t 

„ C Z A R W I E D E Ń S K I E G O W A L C A " , 
mówiony i śp iewany po n iem iecku 
w rolach g ł ó w n y c h : 

Magda 'Schne ide r , Leo Slezak. 

C H R O M O W A N I E , n ik lowan ie , srebrzenie. 
D y c h ' złocenie, powlekanie miedzią, wykonuj* : 

i e n A. -.\ p ierwszorzędna f i rma Famak, właść. E. i 
te ie ion t o - K u r m n e r Ł ó d ź W i „ u r y 7 ( p u s t a ) Te l 

przyjmuje od 8 - 1 1 rano od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

. L_. I V l ' l l l i 

I 150-72. 

* JuLJtl JBLM yLJ* JBLjp^ JL NU M fkw m 

Stan pogody w Łodzi. 
ŁODŻ, dn. 20,4 — D;:iś o godz. 9-ej rano 

temperatura wynos i ł a 6 stopni powyżej zera. 
W cią;,u nocy ubiegłe j najniższa ciepłota w 
śródmieściu wynosiła plus 4 stopnie. 

Ciśnienie baronietryczite — 755 milimetrów. 
Fogoda stopniowo winna się ustalić. Wiatry 
północno-zachodnie. 

P R Z Y B Ł Ą K A L się b rązowy doberman. Do 
odebrania za zwro tem kosztów L i p o w a oo 
Włoda rczyk 
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CIĘŻKA SŁUŻBA LATARNIKÓW. 
HEROICZNA WALKA Z PRZEMOCĄ ZWIOŁOW* 

I 

h Qu imper , w k w i e t n i u . 
Spośród ogólnej l i czby 750 latarń mor ­

skich, rozrzuconych wzd łuż wybrzeży ca­
łej Francj i i Ko rsyk i , największe usługi 
oddają latarnie, znajdujące się na w y s u w a 
jącym się daleko w At l an t yk ska l is tym 
pó łwysp ie Bre tan i i . 

Rybacy ten odcinek oceanu przezwa l i 
z łowróżbnie „cmenta rzysk iem o k r ę t ó w " 

Budowan ie latarń na skałach w niedo­
stępnych punk tach kosz towało w ie le nad­
ludzkich w y s i ł k ó w i c iągnęło się nieskoń 
czenie d ługo. . 

O lb rzym ia , wysoka na przeszło 68 me­
trów, la tarn ia morska w Creach, tak zwa 
l a „ K o b y ł a Ouessant " , budowana by ła mi 
mo szalenie wy tężone j i w y t r w a ł e j pracy 
przez pełne siedem lat . 

La ta rn ia ta co dziesięć sekund w y s y ­
ła na ocean, w idoczne na odległość 60 k i ­
lometrów oślepia jące świa t ło 30 milionów 
świec. 

Ponurą, staną latarnię A r - m e n , stojącą 
samotnie na skal is te j wysepce na pe łnym 
morzu, wznoszoaio w c iągu 18 lat . T a rzu 
ca co 25 sekund potężny t r zyk ro tny b łysk , 
rozw idn ia jący przestrzeń 48 k i l ome t rów . 

Podczas m g ł y co minuta rozlega się 
przeszywający g w i z d je j syreny. 

La tarn ię w Kercontc , noszącej p rzezwi 
»ko „ Z ł e g o K a m i e n i a " , budowano u ujścia 
Kanału Fr.pmveur przez 10 lat . 

Obs ługa la tarn i morsk ie j składa się za 
Zwyczaj z trzech ludzf: starego la tarn ika 
i jego po jnocn ików, ale niektóre mają t y l ­
ko dwóch s t rażn ików. 

Up io rna w s w y m osamotn ien iu , s to ją­
ca na n iewzruszone j pods taw ie g ran i to ­
wej la tarn ia A r - m e n , z uaz<vą swą wyp isa 
lą u w ie rzcho łka w ieży w i e l k i m i l i te rami 
Sprawia wrażenie jak iegoś średniowieczne 
go for tu obronnego. •• 

Znana jest ona dla szczególnego spo­
sobu, w jak i jedynie może się o d b y w a ć 
jej zap row ian towan ie oraz cok i lku ty jzodnio 
^ a zmiana st raży. 

Ludzie i paki przenoszeni muszą być 
w powie t rzu , za pomocą sznurów i b l o ­
ków. N i e z w y k ł y jest w i d o k mężczyzn, su ­
nących jeden po d rug im po żelaznej l in ie, 
Przeciągniętej wysoko nad odmętami wód. 

Zapasy dowożone są jcże i i morze na 
to pozwala , (ileż grozy zawiera to małe 
Zastrzeżenie!), co 10 dni. Pożyw ien ie la ­
ta rn ików jest bardzo skromne i nie u roz ­

maicone. Jadają konserwy , kar to f le , chleb 
b iszkopty morskie i czasem, znów k iedy 
z łowienie b y w a moż l iwe , jakąś rybę. 

P r zygo towywan ie i spożywanie pos i ł ­
ków jest g łówną atrakcją monotonnych 
dn i . T o też la tarn icy usi łu ją jak najd łużej 
ją przeciągać. 

Czynności urzędowe polegają na sk ru ­
pu la tnym czyszczeniu i o l iw ien iu apara­
tów optycznych, na w y p r ó b o w y w a n i u ich 
funkc jonowan ia , na p rowadzen iu dz ienn i ­
ka la tarn i . Czasu jest nadmiar . Zab i ja się 
w lokące się niemi łosiernie godz iny czy ta ­
niem o ile się ma do tego upodobanie , śle 
dz i się okrę ty , p rzep ływa jące na ho ryzon ­
cie, a w ie lu doskonal i się w drobnych r o ­
botach snycerskich i innych, na które w 
czasie u r l opów znajdują się chętni n a b y w ­
cy-

W i e l k i m wydarzen iem dnia są szaleją-
Icc na oceanie burze. 

Zwłaszcza d o t k l i w y jest brak space-
i r ó w . Bieganie po c iemnych k rę tych scho­
d a c h , w iodących na wieżę, ani nawet 
j przechadzka dooko ła ga ler i i obse rwacy j ­
nej nie zaspakaja ją po t rzeby ruchu cz ło ­
w ieka . Z tego p o w o d u szwankuje sen, i 
apetyt . 

K ron i k i wszys tk ich p rawie la ta rń zawie 

rają opisy d ramatycznych przeżyć, ale 
p r y m n iewą tp l iw ie t rzyma A r - m e n . 

W grudn iu 1925 przez 24 dni dostę­
pu do niej bron i ł sz torm, nie uc icha jący 
ani na chwi lę . 

Zapasy wyczerpa ły się doszczętnie. 
Nagle zgromadzona na wybrzeżu ludność 
zauważy ła w śmiertelnej t rwodze , że la tar 
nia zgasła. Płomienie ogarnęły wieżę. Stra 
żnicy zdawa l i się być skazani na śmierć 
n iechybną. Pożar wkró tce zgasł, zalały go 
piętrzące się zwa ł y wodne. 

Nazaju t rz burza zaczęła się zmn ie j ­
szać. M a ł y ho lown ik odważnie pop łyną ł na 
ratunek. Na galer i i w ieży snuły się czarne 
cienie la ta rn ików. Pod wieczór dopiero u -
dało się podpłynąć i dostać się do la ta rn i . 

Szczytu wy t rzyma łośc i spośród w s z y ­
stk ich innych hero icznych s t rażn ików A r -
Men 'u dosięgnął przed la ty stary b r e t o ń -
czyk imieniem Fouguet , k tó ry sam jeden 
p rze t rwa ł na posterunku 101 dn i . 

P o w o l i , w y t r w a l e stale zwiększa się 
bezpieczeństwo żeg lug i , na morzu . 

Latarn ie morsk ie , rysujące się w e dnie 
na tle k ra jobrazu jako smukłe, wysok ie 
wieże stają Się często wp ros t n ieocenio­
n y m dla ok rę tów dobrodz ie js twem. 

Terlekowski . 
QQO 

P ł o n ą c y 
wskoczył do k a d z i 

W jednej z fabryk samochodowych w 
Bi l lancour t w y d a r z y się mrożący k rew w 
żyłach wypadek . Rob. Jan Moreau , lat 28, 
zamieszkały w Bou logne, w i ó z ł na ma łym 
w ó z k u me ta l owym rozpa lony do czerwo­
ności b lok żelaza. Nag le od żelaza tego 
zapa l i ło się na robo tn iku ubran ie , k tóre 
by ło przesiąknięte benzyną. W jednej 
chw i l i n ieszczęśl iwy robotn ik zamieni ł się 
w płonącą pochodn ię . 

Nie tracąc jednak z imnej k rw f , r obo ­
tnik wskoczy ł do kadz i , napełn ionej — jak 
mu się zdawa ło — w o d ą . 

Tymczasem w kadz i te j zna jdowa ł się 
bardzo żrący p ł y n . 

N ieszczęś l iwy robo tn i k został w ięc nL* 
t y l k o ciężko poparzony przez p łomien ie , 
ale jeszcze uległ c iężk im poparzen iom Ca-

r o b o t n i k 
z żrącym płynem. 

łego ciała wsku tek czego wk ró tce życie 
zakończył . 

W 100-lecie Uniwersytetu Ateńskiego 

Z okazji obchodu setnej rocznicy Uniwersytetu Ateńskiego, odbyło się na Akropolu 
ateńskim, u stóp Erechtejonu przedstawienie alegoryczne, odegrane przez studentki 

w starożytnych kostiumach. Na zdjęciu fragment tego przedstawienia pod Kariaty­
dami Erechtejonu. 

Zagadkowa zbrodnia w 
W N o w y m Jorku odk ry to po tworną 

zbrodnię w biurach i studiach t o w a r z y ­
s twa Radio W o w . Przed po łudn iem s t u ­
dia w ie l k iego gmachu b y ł y puste. Oko ło 
godz iny d rug ie j po po łudn iu młoda t a n e r 
ka M o y a Engelo weszła do jednego ze 
stud iów na p ięt rze, gdzie odbywa ła ćwiczę 
n ia taneczne. W sali panowa ł pó łmrok . 

Ściany wy tape towane b y ł y w ie l k im i zasło 
nami dla zgłuszenia dźw ięków . W środku 
sal i zauważy ła tancerka porzucone na pod 
łodze skrzypce. Od skrzypiec biegł k r w a ­
w y ślad do szarej zasłony na ścianie. G d y 

j Z a t e m t ^ . g . e n i c z n e ^ i e s z K a n . ekłaciał 

toffi* -
otom zdrowoi 

nade-
dał 

Km. stoimeŁ 

tancerka, idąc k r w a w y m ś ladem, zbHżyła 
się i uniosła zasłonę, oczom je j przedsta 
w i ł się straszny w i d o k . Z a kotarą leżała 
młoda kobieta w ka łuży k r w i , z roz t rzaska 
ną g łową . Dawa ła jeszcze słabe znaki ży 
c ia. 

Tancerka zaa larmowała personel . O k a 
zało się, że zamordowaną dz iewczyną jest 
młoda skrzypaczka Tan ia Lee lowa, k tó ra 
udała się przed po łudn iem do pustego stu 
d ia , ażeby odbywać swo je ćwiczenia na 
skrzypcach. W jak iś czas po je j p rzybyc iu 
z jaw i ł się jak iś n ieznany m ł o d y mężczy­
zna, k t ó r y udał się w indą do tego samego 
s tud ia , a po kwadrans ie opuśc i ł gmach 
rad ia . B y ł to n i ewą tp l iw ie morderca . T a ­
nia Lee lowa umar ła w szpi ta lu n ie o d z y ­
skawszy p rzy tomnośc i . Po l ic ja znalazła za 
zasłoną z a k r w a w i o n y mło tek , k t ó r y m m o r 
derca zabi ł swo ją o f iarę . T a n i a Lee lowa 
( p r a w d z i w e nazwisko Jul ia Nussenbaum) ' , 
należy do znanej rodz iny w Br idgepor t . 
M ia ł a ona w rad io kont rak t na audycje t y ­
godn iowe. Ojc iec zamordowanej o ś w i a d ­
czy ł , że nie pode j rzewa n ikogo o morder ­
s two. W y w o ł a ł o ono w N o w y m l o r k u p rzy 
gnębiające wrażen ie . 

B. B E H M 

G O Ń C Y 
ŚMIERCI 
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POWIEŚĆ KRYMINALNA 

Zamordowana 
córka posła 

Policja wiedeńska ujęła morder­
ców Ingrid Wiengreen, córki po­
sła Paragwaju w Wiedniu. Są 
nimi Fryderyk Schlegel, Franci­
szek Sandner, Fryderyk Flech i 
Wi lhe lm Stejkal. Mordercy, z 
Których najstarszy liczy około 
' * t 20, zorganizowali bandę ce-
lem napadania na samochacty we 

wzorów widzianych na f i l ­
MACH kryminalnycf' 

Kora jewsk i ocknął się I z uśmiechem pochy l i ł g ł o ­

wę. Suchołęcki wsta ł i podszedł , aby się p rzyw i tać . 

— Co nowego, panie Stachu?, — zapyta ła z ż y w o ­

ścią. •-. * , : 

— M o i pańs two kochan i ! — p rze rwa ł Ko ra jewsk i . 

— Po ko lac j i , po ko lac j i ! . . 
Panna Krużelska i Suchołęcki usłuchal i j ego prośby. 

Rozmawia l i o różnych , zupełnie obo ję tnych sp rawach , 
pók i nie z jaw i ł się Jakk i z ku lami d la Kora jewsk iego , 
oznajmia jąc, że kolacja jest podiana. -.-«* 

*" Dop ie ro po powroc ie do gabinetu i po ceremoni i 
przyrządzania herbaty, k tóre j dokonała Monika, K o r a ­
j e w s k i zwróc i ł się do p rzy jac ie la : ,., 

— No, K lem, teraz s łuchamy. 
Suchołęcki p o w o l i i bardzo dok ładn ie opowiedz ia ł 

wydarzen ia ostatn ich d n i . <• • 

— Zestawia jąc wszystko razem — zakończył sp ra ­
wozdanie — - muszę przyznać, że teraz naprawdę nic nie 
rozumiem. Śmierć W i e r t k a pogmatwa ła j zupełnie za­
c iemni ła całą h is tor ię . rfl •«,•• • 

— A ja uważam, źe jest wp ros t p rzec iwn ie — w t r ą ­

ci ł K o i a j e w s k i . » , „ . •- 4 • S • * «• 

— Ale skądże, mó j kochany? ! — podchwyc i ł podn ie ­
cony Suchołęck i . — Przede wszys t k im nie w idzę m o t y ­
w u zbrodni , poza tym nie ma żadnego punktu zaczepie­
nia., chyba to, że B ieganowsk i zamordowa ł W i e r t k a , bo 
jak zeznaje szef kancelar i i , p rawdopodobn ie ch i ru rg by ł 
o tym czasie w gabinecie. 

— Na tym trudno się opierać, K l e m . B ieganowsk i 
mógł wy jść przed two im przy jśc iem. Słyszałeś w p r a w ­
dzie g łosy w gabinecie, ale nie ma żadnego dowodu , że 
tam by ł właśnie B ieganowsk i . 

— Czekaj , Stachu! Jeśli ch i ru rg wyszedł przede mną, 

dlaczego W ie r t ek mnie zaraz nie p rzy ją ł? 

— Może akurat w tej chw i l i m ia ł coś pi lnego do za­
ła twienia. . . Następnie weź pod uwagę to, że szefowi 
kancelar i i t y l k o się zdawało , iż to by ł B ieganowsk i . 

Suchołęcki zaklął po c ichu. i vti * 1 

— Naj lep ie j będzie, jeś l i zbierzemy wszystk ie fak ty , 
j ak im i dotychczas rozporządzamy, spróbu jemy je roz­
ważyć i coś z nich skonstruować. W i d z ę pewne szcze­
gó ły , k tóre nam mogą dużo pow iedz ie / 

Suchołęcki skinął g łową. 
— Dobrze , s łucham. 

— W i ę c zaczn i jmy o d tego, że w obu w y p a d k a c h 

użyto tego samego sposobu morders twa z w y j ą t k i e m 

jednego punk tu , z k tó rego już możemy w y p r o w a d z i ć w a ­

żny wn iosek . u 

— Nie rozumiem. 
— A l e ż to jest bardzo proste, Stachu. W w y p a d k u 

I l inowicza chrabąszcza nadesłano pocztą, to mia ł być 
żart ko legów szko lnych . W w y p a d k u W ie r t ka też b y ł 
chrabąszcz. T r u d n o przypuśc ić , b y w śródmieściu W a r ­
szawy, p raw ie pozbaw ionym ogrodów, chrabąszcz w l e ­
ciał p rzypadk iem przez okno, należy przy jąć raczej , że 
ktoś go przyniós ł . W każdym razie nie W ie r tek , bo j e ­
śl i nawet o t rzymał taką przesyłkę w swo im mieszkan iu 
p r y w a t n y m , to nie zab iera łby j e j do b iura. Stąd p i e r w ­
szy log iczny wn iosek — owad przyn iós ł morderca. 
W tych sprawach chrabąszcz nabiera osob l iwego zna­
czenia, jest swego rodza ju kartą w i z y t o w ą mordercy. . . 
Czy stwierdzi łeś, k t o posłał chrabąszcza I l i now iczow i? 

— Czerka ł ło , ale to nie jest ważne, bo zażar tował 

z sędziego na polecenie jego ko legów . 

— Doskonale. . . Przechodzę do następnego punk tu . 
W e d ł u g twego opisu wszyscy c i ko ledzy szkolni ma ją 
krańcowe różne charaktery, a jednak t rzymają się r a ­
zem, widoczn ie coś ich łączy. Rzuci ła mi się w oczy p e ­
w n a na pozór drobna okol iczność — wiadomość o śmier­
c i I l inowicza wca le ich nie zmar tw i ła , lecz przec iwnie 
sprawi ła im ulgę. 

— Mia łem takie wrażenie — ode rwa ł się Suchołęcki . 

— Zdaje się, ono by ło trafne, bo wszyscy b y l i za­
dłużeni u I l inowicza . L t o jest d rug i punkt godny zasta­
nowienia. . . Za trzeci uważam notatkę z b loku W i e r t k a 
z nazwiskami ko legów, p rawdopodobn ie chciał z n im i 
omówić jakąś kwest ię . Posunęl iśmy się znacznie na-
p i zód , gdybyśmy wiedz ie l i , o co chodzi ło w tej notatce. 

— A dlaczego nazwisko Janczykowskiego by ło w y ­

kreślone? 

— M o g ł y być ku temu dwa p o w o d y : albo W ie r t ek 
już uzgodni ł sprawę z Janczykowsk im, albo uk ładał 
zb iorowe wystąp ien ie ko legów, w k tó rym obecność Jan­
czykowsk iego w ostatniej chw i l i wyda ła mu się zbyte­
czna, więc go skreśl i ł po namyśle. 

— T o brzmi. . . zanadto papierowo. . . 
— Nie przeczę — odpowiedz ia ł spokojn ie K o r a ­

j ewsk i — umówi l i śmy się jednak, że przewer tu jemy 
wszystk ie możl iwośc i . . . Chciałem zapytać jeszcze, czy 

nie wiesz, jak ie to by ł y akta, k tó rych zażądał W i e r t d c , 
gdy u niego w gabinecie k toś siedział?, 

— Treśc i nie znam. Szef kancelar i i m ó w i ł , że to by ł a 
sprawa K l imkowsk iego . W z i ą ł e m j ą do przejrzenia. 

— Sprawa K l imkowsk iego? — zapyta ła ze zdz iw ie ­
niem panna Krużelska. 

— T a k . Czy pani co o niej słyszała? 
— Niewie le . T y l e ty lko , że raz przy mnie sędzia H i -

nowicz z k imś rozmawia ł przez tełefon. N i g d y go nie w i ­
działam takiego wśc iek łego. 

— Co m ó w i ł ? 
— Nie mów i ł , a krzyczał po p ros tu : „ Z e sprawą 

K l imkowsk iego nie chcę mieć nic wspó lnego. Z rozum ia ­
łeś?. . " i ze złością rzuci ł s łuchawkę. 

— A pani nie może sobie przypomnieć, o czym w ł a ­
ściwie by ła mowa? — zapyta ł Kora jewsk i . 

— Z tych k i l k u s łów trudno się by ło zor ientować. 
N ie w i e m nawet , z k im rozmawia ł — odpowiedz ia ła 
panna Krużelska. — Przyznam się zresztą, że całą m o ­
j ą uwagę zajęło n iezwyk łe i bardzo si lne zdene rwowa­
nie pana I l inowicza. 

— Trzeba koniecznie przestudiować akta K l i m k o w ­
skiego — oświadczy ł stanowczo Kora jewsk i . 

— Dobrze — zgodzi ł się Suchołęcki — zrobię to 
dziś w nocy. A co dale j? 

— Dale j . . . *— Kora jewsk i urwał , pochy l i ł się i z a j ­
rzał do swoje j f i l i żank i . Panna Krużelska zrozumia ła. 
Ws ta ła i nalała mu świeżej herbaty . Podz iękował uśmie­
chem i zwróc i ł się do przy jac ie la : — Powiedz m i , K lem, 
czy te oba morders twa mimo całego swojego ok ruc ień­
stwa nie robią wrażenia czegoś... no, po prostu dz iec in­
nego? 

W na jwyższym stopniu zaskoczony Suchołęcki p o d ­
niósł g łowę . T o przypuszczenie wyda ło mu się skończo­
nym szaleństwem. 

— Jak to mam rozumieć? 
Kora jewsk i westchnął . 

— Widz i sz , mój kochany, nie mogę się pozbyć p ra ­
w ie pewnośc i , że w tym w y p a d k u mamy do czynienia 
z grą, tak chętnie uprawianą przez ch łopców w pewnym 
wieku. . . w rodzaju zabawy we w łóczęgów lub w Indian. 
T y l k o ta gra miała diabelnie poważne następstwa. 

J d . c. n.) 
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ECH U STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku urerszacb 

W lokalu Tow. Śpiewaczego „Lutnia" 
odbyła się konferencja prasowa, na której 
prez. Zarz. dr. Wiśniewski i przewodniczą­
cy komisji prasowej p. Markowski poin­
formowali o dniu 6 maja, w którym przed 
Jaty 50 powstała „Lutnia", chlubnie znane 
i popularne Tow. śpiewacze. W okresie 
niewoli „Lutnia" krzewiła na ziemiach b. 
Królestwa Kongresowego kult dla polskie­
go słowa i polskiej pieśni. Gromadząc l i ­
czny zastęp śpiewaków pod wodzą nieod­
żałowanej pamięci Piotra Maszyńskiego, 
objeżdżała miasta prowincjonalne, stając 
się nietylko atrakcją melomanów, ale i 
krzewicielką polskiej myśli i mowy. W 
Walce z przeróżnymi szykanami władz ro­
syjskich zahartowały się serca i okrzepł 
duch. Podczas wielu wyjazdów m. in. na 
teren ziemi lubelskiej i chełmskiej, jak rów 
nież w r. 1913 do Lwowa na obchód 50-ej 
rocznicy powstania 1863 r. musiano w y ­
mykać się konspiracyjnie, obchodząc kun­
sztownie nietylko zakazy, ale i szykany po­
licji rosyjskiej. Olbrzymie powodzenie j a ­
kim cieszyły się koncerty „Lutni" trwa do 
dzisiaj. 8 maja rb. t. j. w 50-Iecie swego 
istnienia Towarzystwo organizuje koncert 
jubileuszowy w Filharmonii Warszaw­
skiej. W połączeniu ze zjazdem delegatów 
prowincjonalnych, koncertem publicznym 
i zebraniem wieczornym, obchód 6-go ma­
ja da publiczności stołecznej dość okazji 
do zamanifestowania sympatii dla zasłużo­
nej I popularnej instytucji. To popularne 
stowarzyszenie śpiewacze zawsze i wyłą­
cznie koncertowało na cele dobroczynne, 
społeczne i humanitarne, z wyjątkiem 4 
dorocznych koncertów w Warszawie, urzą­
dzanych na własny cel. W ciągu 50 lat 
istnienia, chór „Lutni" koncertował 120 ra­
zy na cele Towarzystw Dobroczynności, 
87 *•* na ochronki i żłobki, 83 — na w p i ­
sy azkolne, 71 — na Bratnie Pomoce U n i ­
wersyteckie i Politechniczne, 63 — na Stra 
że Ogniowe, 53 — na cele szpitalnictwa I 
samarytańskie, 41 — na doraźne pomoce 
różnych pogorzelców ( 2 9 ) , powodzian 
( 10 ) I Innych ( 2 ) . 

• • • 
9 maja odbędzie się w Warszawie ogól­

nokrajowy zjazd delegatów Związku le­
karzy P. P. na którym między in. omawia­
ny będzie wniosek okręgów zachodnich 
(poznańskiego, pomorskiego i Zagłębia Dą 
browłeckłego) Związku w sprawie wpro­
wadzenia do tej organizacji paragrafu 
aryjskiego. 

KRATECZKI. 

Z e r w a n e ucho. 
D Z I K A nozmrwttA* wmm 
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Jeden z czytelników, pan Stanisław Z. 
z ulicy Targowej , z zawodu prawdopodo­
bnie urzędnik państwowy, nadesłał mi list 
w sprawie... herbaty. Rzecz pozornie nie­
ważna, wodnista, ot — jak herbata. A le 
p. Z. traktuje ten temat z dużym przeję­
ciem i nerwowością. Dopóki mówi o urzę­
dnikach, możemy się z nim zgodzić, ale 
autor na podstawie tajemniczych danych 
twierdzi, że „robotnicy piją herbatę litra­
mi i — nic". Zresztą, przytoczmy dosłow­
nie list: 

„Szanowny Panie! Ilekroć jest mowa 
o urzędnikach, zawsze im się wytyka pi ­
cie w biurze herbaty. Czy nie byłoby wska 
zanym podać raz do wiadomości publicz­
nej, że wypijana w biurze herbata (za któ 
rą w dodatku trzeba płacić) z kawałkiem 
chleba czy bułką, jest pierwszym posił­
kiem urzędnika, pracującego od godziny 
8 do 15, a nawet 16-ej, gdyż, jak wiem z 
doświadczenia, 90 procent urzędników 
przed wyjściem do biura śniadań w domu 
nie jada, ponieważ organizm przy siedzą­
cym trybie życia nie jest zdolny do przyj­
mowania posiłków o tak wczesnej porze, 
jak 7-a czy 7.30 (czas wyjścia z domu do 
biura) . 

Szklanka herbaty i bułka czy kawałek 
chleba, spożyte około godziny 11 muszą 
urzędnikowi wystarczyć do godz. 16—17, 
o której to porze zjada dopiero obiad. 

Ciągle się słyszy, że urzędnicy piją 
herbatę, a interesanci tracą drogocenny 
czas w oczekiwaniu na załatwienie spra­
wy, ale to chyba ma miejsce w instytu­
cjach prywatnych czy półurzędowych, 
gdyż w urzędach państwowych wydane są 
(przed wielu laty) zarządzenia, ściśle 
przestrzegane, aby picie herbaty nie prze­
rywało toku urzędowania, dlatego też czę­
sto się zdarza, że urzędnik wypija swoją 
herbatę około godz. 13—14 (zamiast o 
godz. 11) już oczywiście zimną, ponieważ 
akurat, kiedy mu podano herbatę — mu­
siał przyjmować interesantów. 

Kiedy robotnicy wypijają całymi l itra­
mi herbatę, o tym się milczy. Tego nikt 
nie widzi (może dlatego, że nie przyjmują 
interesantów?) i ani prasa ani społeczeń­
stwo sprawy tej nic porusza. 

Uprzejmie proszę Szan. Pana o zreda­
gowanie przy okazji odpowiedniego arty­
kuliku w celu uświadomienia społeczeń­
stwa, gdyż ciągłe wytykanie „herbaty" u-
rzędnikom, podrywa ich I tak nieszczegól­
ny autorytet, a robotnik jest przeświadczo 
ny, i e urzędnik nic nie robi, tylko pije her­
batę i pobiera wysokie wynagrodzenie 
(które w gruncie rzeczy — bokiem już wy 
chodzi) . Z poważaniem i t. d ." 

Racja. Raczej : wszystko to byłaby ra­
cja, gdyby pan, drogi panie Stanisławie, 
niepotrzebnie przypętał tych' robotników 
„litrami pijących herbatę". Jak pan sobie 
to właściwie wyobraża? Ki lo kiepskiej her 
baty kosztuje 16 zet. Żeby zrobić kilka l i ­
trów herbaty, przypominającej w smaku 
rzeczywiście herbatę, trzeba zarabiać wię­
cej, niż zarabia robotnik. 

Następnie: robotnik rzeczywiście inte­
resantów nie przyjmuje, ale czy wyobraża 
pan sobie, że robotnicy w fabrykach rów­
nież* nic innego nie robią, tylko „piją l itra­
mi herbatę"? Ot, po sali maszyn kręci się 
kelner, ustawia piękne stoliki, robotnik, 
k tóry ma pragnienie, siada sobie przy nim 
i popija litrami herbatkę? Może z konia­
kiem? 

N ie ulega wątpliwości, że los urzędni­
ka, zwłaszcza średnio i niskoszczeblowe-
go jest smętny. Prawdą jest, że i ja sam 
o godzinie 7 rano nie mam apetytu na śnia 
danie. Ale ostatecznie, kiedy muszę, jem 
„na zapas". Następnie przyjmowanie in­
teresantów w biurach odbywa się tylko 
do godz. 12 względnie 13, można więc spo 
kojnie i „na gorąco" wypić herbatkę w 
biurze po godzinach przyjmowania intere­
santów. A przyznam panu, że brali mnie 
już kiedyś diabli, gdy czekałem „w ogon­
ku" z godzinkę, i gdy wreszcie dostałem 
sic przed oblicze urzędnika, zatrzasnął mi 
przed nosem okienko, gdyż zaczął pić her­
batę. A przyzna pan, że czekanie na sto­
jąco, aż siedzący urzędnik wypije herbat­
kę i zje bułkę, jest denerwujące. Albo nie­
chaj panowie piją herbatę na zmianę j nie 
pijący zastępują pijącego, albo wreszcie 
pijcie wówczas, gdy interesantów nie ma. 
Co nic przeszkadza, że — raz jeszcze pod­
kreślam — nie uważam losu urzędnika za 
godny zazdrości. 

NOGA. 
34-IetnI, stary chłop, Aleksander W i e -

trzyński zabawiał się na swej rodzinnej 
ulicy Wólczańskiej w ten sposób, że pod­
stawiał przechodniom nogi. W pewnym 
momencie podstawił nogę przechodzące­
mu tą ulkrą Władysławowi Grundbacho-
wi . Grundbach nawymyślał Olesiowi, w y ­
nikła bójka, w czasie której Oleś naderwał 
Grundbachowi ucho tak silnie, że zaopie­
kowało się zranionym pogotowie. 

Sąd Grodzki skazał Aleksandra W i e -
trzyńskiego na sześć miesięcy aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Trzeba dbać, by żołędek sprawnie funkcjo­
nował i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­
nów trawienia obstrukcję, ponieważ w kisz­
kach pozostaję subsłancje gnilne, zafruv»«jęc 
organizm. 

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 
1 reguluję żolędek,normuję trawienie, łagodnie 

przeczyszczają, pobudzają przemianę ma­
terii, stosuję się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach węłroby, woreczka żółciowego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hemorof 
-dalnych I ofyłości. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA. 

Naga dziewczyna w klatce. 
Nieludzką matkę przyk ładnie u k a r a n o 

Ze Starogardu donoszą: 
Na ławie oskarżonych przed Sądem 

Okręgowym w Starogardzie zasiadła nieja­
ka Zuzanna Derdowa z Małego Krowna, 
pow. starogardzkiego, oskarżona o nielu­
dzkie traktowanie swej 20-letniej córki, 
Antoniny. 

Sprawa ta przedstawia się następują­
co: W okolicy Osieczna zaczęły krążyć 
wieści o powtórnej zbrodni, dokonanej w 
zagrodzie Derdowej w Małym Krównle. 
Przypomniano sobie, że w roku 1933 za­
ginęła w tajemniczych okolicznościach 16-
letnia Antonina, córka Derdowej, uchodzą-

R A D I O - K Ą C I K * 
C Z W A R T E K , 29 K W I E T N I A . 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.15 Orkiestra i sol i lc i — płyty 
16.00 Skrzynka ogólna 
16.15 Życie kulturalno stolicy 
16.20 Chwilka pytań — pogadanka dla dzieci nar 

szyrh 
16.35 „Miłość Schumanna" — reportał muzyczny 
17.15 Przeglądamy garderobę wiosenna — poga­

danka 
17.30 Audyr ja poświecona Japoni i 
17.50 „PoliJta Jagiellonów" w oświetleniu prof. K o . 

lankowsk — z Poznania 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Melodie f i lmowe — płyt ; 
18.45 Program na ju t ro 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Koneert kameralny 
19.45 Konrer t rozrywkowy — z W i l n i 
20.25 l i i lans miesiąca propagandy Ośrodków Wy­

chowania Fizycznego — INULW- I . I zbiorowa ze 
wszystkich rozgłośni P. R. 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Sylwetki kompozytorów polskich: Wi to ld 

Friemann 
22.00 Muzyka taneczna małej Orkiestry P. R. 
23.05—24.00 Programy lokalne Warszawy U (Mo­

kotów) i Lwowa 

Warszawa I I (Mokotów) 
13.10—14.30 Koncert symfoniczny — płyty 

W przerwie o g. 14: Wiadomości t zyela W-wy 
14.35—15.30 Muzyka rozr jwkowa — płyty 
23.05—24.00 Muzyka taneczna 

ł.óltź. jak Raszyn, oratt 
12.50 Muzyka z r ł y t 
13.00 Koncert iy rzeń 
14.57 ł.ódzlcle wiadomości giełdowo 
15.15 Koncert utworów Liszta — płyty 
16.00 Muzyka salonowa — płyty 
18.20 Muzyka lekka — płyty 
18.35 „Do źródeł Wis ły" — pogadanka 

P I Ą T E K , 30 K W I E T N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.30 I V - ' ń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka X płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Progmmy lokalna 
7.30 Mirzyka a płyt 
8.00 Audycja dla »zkót 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dbj szkół 
11.57 Sygnał czasu i hejnał i K r a k o w i 
12.03 Koneert orkiestry wojskowej — i Katowic 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Walka t muchami — pogadanka 

U . O O P R I R M I (Progremr LNVR|ne) 
15.00 Wiadomości gospodarcza 
15.15 Piosenki — płyty 
1S.55 Jak spędzić święto? 
16.00 ! i lm plastyka, architektura 
16.10 l'c> M l .NILI.I społeczna 
16.15 Rozmowa a chorymi — ze Lwowa 
16.30 Pół godziny walców 
17.00 Licea handlowe — odczyt 
17.15 Koncert kameralny 
17.50 Knryklopcdia mówiona 
1H.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Poradnik sportowy 
18.20 Orkiestra — płyty 
18.45 Program na ju t ro 
18.50 Jak Antek Skowron budował młyn — poga-

denka — z Poznania 
1900 ..Pierwsze k rok i Adasia" (zc wspomnień o 

Adamie Żerom«kiin) — fragment z książki Ste­
fana Żeromskiego 

19.20 Z pieśnią; po k ra ju 
19.45 Fragment operowy 
20.00 Pogadanka o instrumentach orkiestry symfo­

nicznej — z Poznania 
20.15 Koncert symfoniczny T F i lharmoni i Warszaw. 

W przerwie około g. 2 1 : Dziennik wieczorny 
1 popndanka aktualna 

22.30 „As p i k " — skecz (z Poznania) 
22.45 Muzvka taneczna — płyty 
23.05—24.00 Programy lokalna Warszawy I I '.Mo­

kotów) i Lwowa 

ca za najpiękniejsze dziewczę w okolicy, 
jakkolwiek chore umysłowo. Powszechnie 
przypuszczano, że nieszczęśliwa utopiła 
się w pobliskim jeziorze. Wersyj tych ni« 
dementowała bynajmniej matka zaginione} 
chociaż o nich wiedziała. 

Przyjęty niedawno przez Derdową pa­
stuszek 12-letni Jan Lewandowski, cho­
dząc z ciekawości po zabudowaniach cnie-
bodawczyni, odkrył w stajni klatkę, zakry­
tą mierzwą i słomą. W klatce tej zauważył 
chłopiec z przerażeniem zupełnie nagą 
dziewczynę, która leżała pokryta ranami 
i niemożliwym brudem. Dziewczyna na w i ­
dok pastuszka zagrzebała się w barłogu. 
Chłopiec o odkryciu swym doniósł sąsia­
dom, którzy powiadomili policję. Jak sif 
okazało, nieszczęśliwą była zaginiona 
przed 4-ma laty Antonina, którą własna 
matka w potworny sposób więziła w chle­
wie. 

Nieszczęśliwa córka Derdowej, której" 
choroba umysłowa wskutek rodzaju trak­
towania powiększyła się, została oddana 
do Zakładu Psychiatrycznego w Kocbo-
rowie. 

Po przeprowadzeniu rozprawy, która 
wykazała winę oskarżonej, sąd skazał Z u ­
zannę Derdową na dziewięć miesięcy wle­
zienia z warunkowym zawieszeniem wy­
konania kary na lat 5. Sąd uznał jako oko­
liczność łagodzącą poziom umysłowy o-
skarżonej oraz specyficzne warunki, w j a ­
kich żyła rodzina Derdowej. 

Warszawa I I (Mokotów) 
13.10 11.30 Scherza i kaprysy — płyty 

W przerwie o g. 14: Wiadomości z życia W-wy 
14.35- 15.30 Mirzyka rozrywkowa — płyty 
23.05—24.00 Muzyka taneczna 

KÓT)Ź, jak Raszyn, • R A I : 

7.25 Program na dziś 
7.30 Pnre informacyj 
7.35 Piosenki ludowe I zo łn ieukic — płyty 

13.00 Mozaika M I I / y r z n a — płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowa 
15.15 Muzyka salonowa i płyt 
15.40 Jak spędzić rfwieto? 
15.45 Koncert skrzypcowy — płyty 
18.15 Poradnik sportowy 
18.20 Muzyka salonowa t kawiarni EajropaJskleJ w 

Lodzi 
18.50 Pogadanka pt. „Tam, gdzie robotnik kupu je" 
22.45 Muzyka orkiestrowa — płyty 

L O U I S G R E V E . 

Niefortunny donżuan. 
— Jeżeli chodzi o popełn ioną „ g a f f ę " — 

Oświadczył K a m i l R o b i n , w y t w o r u y , s iwie 
jacy pan — zdaje się, że w swo im czasie 
pobiłem rekord. 

' Koledzy, zebrani na kawa le rsk im przy 
jęciu, popijając po ko lac j i czarną kawę z 
koniakiem, obstąpili go z zac iekawieniem. 

— Miałem dwadzieśc ia d w a la ta — 
zaczął swą opowieść — i s tud iowałem 
prawo. Podobała mi się wówczas każda 
bex wyjątku kobieta. M a r z y ł e m tajemnie 
i gorąco o nawiązaniu romansu i tęsknie 
wyglądałem chwili zapoznania się z b o ­
haterką idylli. W t ym celu nieśmiało i na­
daremnie towarzyszy łem z daleka każde­
mu na ulicy ładnemu buz iakow i . 

Miałem głowę nabi tą p rzygodami Ca­
sanovy i mówi łem sobie, że okazje same 
się do nas cisną, t rzeba ty lko umieć z nich 
skorzystać. 

I leż odprowadz i łem dz iewcząt , śmie ­
jących się ze mnie w g los, ileż statecznych 
młodych mężatek, uciekających przede 
mną z lękiem, co s i ł ! 

Śniłem o zbl iżeniu się do p ięknej , m ło ­
dej, bezwzględnie uczc iwej kobiety , k tóra 
po bohaterskiej walce z sobą, nie mogąc 
dłużej t łumić mi łości wza jemnej , padnie 
rozkochana w moje ramiona. 

Otóż, pewnego mroźnego popołudn ia 
zimowego, k iedy wcześnie zapalają la tar­

nie, do j rza łem wychodzącą z b ramy elegan 
ckiego domu najbardzie j uroczą osóbkę, 
jaką k iedyko lw iek w idz ia łem do tej pory . 

U b r a n a by ła spokojnie, ale z dyns tyn -
kcją i dużym smakiem. 

Chód miała p iękny , nóżkę małą i ś l i ­
czną, smukłą postawę. 

Znać by ło , że należy do najlepszego 
towarzys twa . 

Półuśmiech pewnej siebie pięknej kobie 
t y dodał mi o d w a g i , bo na razie wahałem 
się, czy mogę iść za nią. 

Jako w y t r a w n y donźuan to deptałem 
je j po p ię tach, to znienacka przechodz i ­
łem na drugą stronę i tamtym chodnik iem 
szedłem z nią równoleg le , by po chw i l i ją 
wyprzedz ić i z bezczelnym uśmiechem 
przeciąć je j drogę, usi łu jąc zajrzeć je j w 
oczy i rozpocząć rozmowę. 

A l e wszystk ie starania moje b y ł y na 
nic. N iezna joma, nie patrząc na mnie w c a ­
le, szła dalej swoją drogą. 

— Bajecznie udaje obojętność — mó­
w i ł em sobie w duchu. T o widocznie dla 
niej nie p ierwszyzna. 

Gdy w.ślad za nią wszedłem na most 
nad Sekwaną, powiedz ia łem jej jak iś ba­
nalny komplement . N ie zapomnę l odowa­
tego spojrzenia, k tó rym mnie zmierzyła 
o d stóp do g ł ó w , i pogard l iwego zdz iw ie ­
nia, Jakie w je j oczach wyczy ta łem. 

W z r o k ten powin ien by ł ostudzić moje 
zapały, ale miłeść własna nie chciała tak 
ł a two dać za wygran 

Za jąknąłem się, zaczerwieni łem i znów 
próbowa łem przemówić . 

Przyśpieszy ła nieco k r o k u , nie odpo ­
wiada jąc mi ani s łówk iem, i nie tracąc nic 
ze swego spoko ju . 

Przestałem panować nad sobą. Odezwa 
łem się w sposób wysoce n iew łaśc iwy . 

W ó w c z a s podniosła na mnie jasne, 
przejrzyste oczy i powiedz ia ła z godno­
ścią: 

— Pan się m y l i . 
Chcąc naprawić złe wrażenie, zasypa­

łem ją potok iem p ięknych s łów, b łagając 
0 przebaczenie. Starałem się być d o w c i p ­
ny i czarujący. 

Wzruszy ła lekko ramionami . 
— N u d z i mnie pan — zawoła ła . 
N i e wz ią łem tego oświadczenia na se­

r io , i szedłem dalej za nieznajomą. M i a ­
łem wrażenie, że pogodzi ła się z sytuacją, 
co dodawa ło mi animuszu. 

— Gdyby towarzys two moje je j sie nie 
podoba ło — myślałem w duchu — k tóżby 
je j b ron i ł wsiąść do dorożk i? 

L e k k i m , r ównym krok iem szła coraz 
dalej , a ja za nią nieodstępnie, p rzeświad­
czony o odnies ionym zwyc ięs tw ie . 

Nag le zatrzymała się i ka tegorycznym 
tonem zażądała: 

— Proszę odejść. Mogą mnie zoba­
czyć. 

Ł a t w o zgadnąć, co na to odpowiedz ia ­
ł e m : że nie po to przyszedłom aż tu , by 
zawrócić, że podoba mi się bez granic, że 

1 kocham ją do szaleństwa-

By łem tak podniecony, że, w idząc ją 
wchodzącą do bramy, bez wahan ia wsze­
dłem także. 

Doszedłszy do schodów, odwróc i ła się 
i zapyta ła , patrząc mi w oczy : 

— N i e zamierza pan chyba wtargnąć 
do mnie do domu? 

— Przec iwnie — odpar łem ogniście — 
o tym ty l ko marzy łem. 

Chwyc i łem ją w p ó ł ; wszedłem z nią 
razem na górę. Zadzwoni ła gwa ł t own ie . 
D r z w i o two rzy ł y się natychmiast . Przeb ie­
gła, jak szalona, przez kory tarz i wpad ła 
do rzęsiście oświet lonego salonu. 

Stanąwszy obok nie j , u j rzałem P r z y 
kominku o lbrzymiego jasnowłosego męż­
czyznę w towarzys tw ie dys tyngowane j 
starszej pan i , uderzająco podobnej do mej 
n ieznajomej . U je j nóg troje dzieci o g l ą d i -
ło obrazk i . 

K t o ś n iewidoczny grał na fortepianie 
barkaro lę. 

Wszys tko nie t rwa ło nawet minuty , 
gdy usłyszałem głos młodej osóbki , mó ­
wiącej do o lb r zyma : 

— M ó j d rog i , przedstawiam ci m ło ­
dzieńca, k tó ry w obawie , bym nie zb łądz i ­
ła, szedł za mną dwie godziny, chcąc dla 
własnego spokoju odprowadz ić mnie aż 
do mego poko ju . 

O lb rzym z groźną miną, ze ściągnię­
tymi b r w i a m i zerwał się z miejsca. 

Starsza pani patrzała przerażona. Z za 
for tepianu wychy l i ł a się jakaś g łowa. Dzie 

ci przestały się bawić i wlepiły we mnie 
zaciekawione jasne oczy. 

N a w e t kot, siedzący na biurku, prze­
stał sję myć i wodził po mnie z wyrzutem 
zielonymi źrenicami. 

Zaskoczony, lecz nadrabiając miną, 
straciłem całkowicie kontenans, słysząc, 
jak nieznajoma, oparłszy rączkę na ramie­
niu męża, by uspokoić jego gniew, zwró-
ci'a się drwiąco do mnie: 

— Może pan spocznie? Sądzę, że się 
pan zmęczył. 

I nagie na widok tego ciepła I szczę­
ścia rodzinnego, zdałem sobie rację z gro­
teskowej mej sytuacji. Ogarnął mnie wstyd 
ale to tnki, że nie wiedziałem, gdzłe oczy 
schować. 

Skłoniłem się z szacunkiem i ledwo do­
słyszalnym głosem wykrztusiłem: 

— Postąpiłem, jak nieokrzesany ghi" 
piec. przepraszam z całej duszy. 

Po czym, podając małżonkowi wizy­
tówkę, dodałem zmieszany: 

— Jestem do dyspozycji pana. 
Spojrzał na żonę, potem na mnie i p ° 

chwili odrzekł powoli : 
— Uważam sprawę za zakończoną. 
Skłoniwszy się powtórnie, c z e r w o n y ' 

skonfudowany, skierowałem się ku wy j ­
ściu. 

Zmieszanie moje doszło do zenitu. gdy 
jasnowłosy olbrzym, odprowadzając mnie 
aż do drzwi, ostrzegł mnie uprzejmie: 

— Niech pan uważa, schody s* kręto. 
Tłum. K w . 



Sport w kilku słowach. 

W dniu wczora jszym na p ł y w a l n i A Z S ame­
rykańsk i t rener p ł y w a c k i Stesp przeprowadz i ł 
pierwszy t r e n i n g ze sto łecznymi p ł y w a k a m i . 

Z obserwacy j , poczynionych przez t renera 
okazało się, że s ty lowo na j lep ie j się prezentu ją 

y 3 iVCttCT/Q ff wftŶ ZttWlC* 

W zw iązku ze zb l i ża jącym się sezonem obo 
zów le tn ich , Po lska Y M C A komun i ku je , że w 
rnyśl zarządzeń władz pańs twowych , w obozach 
Polskiej Y M C A obowiązywać będą nast . prze­
pisy : .1 

1) obozowcy w i n n i mieć zaświadczenie le­
karza san i tarnego, że ze s t rony ich n ie zagra ­
ża niebezpieczeństwo przenies ieniu chorób za­
kaźnych, t . j . , że an i oni sami , an i otoczenie do­
mowe, n ic przechodzi ło chorób zakaźnych, albo 
że po przebyc iu choroby m i n ą ł okres i zo lacy j -

Bocheńjki, Gumkowsk i i L e n e r t . 
J u t r o t rener wy jeżdża do K r a k o w a na 4 - ty -

godn iowy poby t , po czym wróc i do Warszawy . 
Zamierzony w y j a z d na Śląsk został chwi lowo 
odwo łany . 

sy obowiązują 
ny i zastosowane zosta ły wszelk ie środki zapo­
biegawcze. 

2 ) obozowcy w i n n i przed wy jazdem wykazać 
się zaświadczeniem l e k a r s k i m , że poddani b y l i 
rzezepicn iu p rzec iwko d u r o w i brzusznemu, bło­
nicy i p łon icy. Zwo ln ien i od szczepień mogą 
być obozowcy, k t ó r z y w y k a ż ą się zaświadcze­
n iem, że w okresie rocznym przed t e rm inem 
szczepień w r.b. poddani b y l i wyże j wymien io ­
n y m szczepieniom. 

Wszelkie zaburzenia w płucach 
mogą prowadz ić clo gruź l icy , toleż muszą 
być one wcześniej leczone i usuwane. Przy 
uczuciu duszności , chrypce, zaf legmieniu 
kaszlu stosuje się zioła magistra W o l s k i e ­
go ze znak. ochr. „ P u l m o s a " , zawiera ją­

ce rzadką rośl inę chińską Schin-Schen. 
Uodporn ia ją one organizm i łagodzą cier­
pienia płucne. W y t w ó r n i a : Magister W o l s k i 
Warszawa , Z ło ta 14. 

Jednak w barwach ..Czarnych' 
s t a r t o u w a ć będzie Chrótstek. 

liokser krakowski Chrostek, k t ó r y ponownie 
zdobył t y t u ł m i s t r z a Po lsk i w wadzo p i ó r ko ­
we j , przonosi się d o f i n l t y w n i e do L w o w a , gdzie 

, ws tąp i do d rużyny „ C z a r n y c h ' . 
K r a k ó w t r ac i w Chros tku naj lepszego swe­

go pięściarza. 

ttlrtrzotfwa Polski 
w podnoszeniu caezarow 

W dniach 8 i 9 m a j a odbędą się w Bydgo­
szczy c iężkoat letyczno m is t r zos twa Po lsk i , u 
mianowicie — w zapasach, w wagach koguc ie j 
I Półciężkiej, oraz w podnoszeniu c iężarów — 
w wagach kogucie j i l ekk ie j . 

Zawody o rgan izu j s Pomorsk i Okr . Zw . A t i o 

NowSnłii z całego świata 
Czechosłowacka L i g a H o k e j a Lodowego, któ 

ra organizować będzie t u r n i e j o mis t r zos two 
s w i a t a zaproponowała t e r m i n 11—20 lu tego w 
i radze na ttlraieirlttSitMewuki. 

W moczu o mis t rzos two A n g l i i w wadze 
półc iężkie j boksor Mac Avoy, posiadacz tytułu 
mist rzowsk iego w wndrc- pólArodniej , znokauto­
wał w 14-te j rundz ie obrońcę t y t u ł u wagi pół-

* W bokresk im ' moczu t o w a r z y s k i m pięściarz 
ang ie lsk i Jack Doy le pokonał na p u n k t y w 
12-tu rundach A m e r y k a n i n a K i n g Lew ińsky 'ego 

W m iędzypańs twowym meczu p i ł k a r s k i m rc 
prezontac ja L u x e m b u r g a pokonała d r u g i gar ­
n i t u r W łoch w stosunku 8:2 ( 1 : 0 ) . 

K o l a r z e K. S. J o h n 1 
pojadą na wycieczkę. 

Sokcja ko la rska k l u b u Spor towego „ J o h n " 
w Ł o d z i , u jawn ia jąca w ub. r o k u ożywioną dz ia 
łalność, w nadchodzącą niedzielę dn ia 2 ma ja 
br. urządza ua o twarc ie sezonu wycioczkę do 
m a j ą t k u Żc rom in , w okol icach Łodz i . 

Ko la rze „ J o h n a " wyruszą o godzinie C.45 r a 
no z Chgjon, pod przewodn ic two n p. Paszkcgo, 
by po drodze w z b i ć udz ia ł w nabożeństwie 
msza lnym o godzin ie 8.80 w Tuszynie. Wyc ie ­
czka ninie jsr .u wzbudz i ła d u i o za interesowanie. 

— W dniu 2 maia w Gdyni odbędą się 
zawody bokserskie Gdynia — Łódź. 

W programie meczu odbędą się walk i od 
muszej do półciężkiej, przy czym dwie w a l ­
ki odbędą się w wadze średniej. W reprezen­
tacji Łodzi wystąpi po przeniesieniu się do 
naszego miasta po raz pierwszy Pisarski, 
nowokreowany mistrz Polski w wadze śre­
dniej. Drużyna łódzka wyjechać ma do Gdy­
ni w następującym składzie: w. musza: Po­
pielaty, kogucia Wojc iechowski I, p iórkowa 
Augustowicz, lekka Miko ła jczyk, półśrednia 
Wdowińsk i , waga średnia Pisarski i Bar to­
sik, półciężka Pietrzak. 

Gdynia dysponuje silna drużyna o czym 
świadczy jej zwycięstwo ub. niedzieli nad 
reprezentacją Warszawy w stosunku 10:6. 

Skład zespołu Gdyni będzie następujący: 
Gwardyk, Wojs lawsk i , Skierka, Juchnicki, 
Wasiak, Andy, Ożarek, Karolak. 

— W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
w sali K. P. Zjednoczone towarzyski mecz 
bokserski Zjednoczone — Sokół. Drużyny 
wystąpią w następujących składach: Zjedno­
czone: Adamiak, Ostrowski , Michalak I i I I , 
Szczapiński, K i jcwsk i , Cyran, Zwierzchow-
ski i Bartosiak. Sokół: W a l . Pajkert, Druż-
biński, Wawrzyn iak , Wacławek, Górski , Pa-
sternacki, Niewadzi ł i Dybi las. 

— Do mistrzostw pi łkarskich juniorów 
okręgu łódzkiego, które rozpoczną się dn. 9 
b. m. zostało zgłoszonych ogółem 25 zespo­
łów, w tym 20 z Łodzi i 5 b Pabianic. Zespo­
ły łódzkie rozgrywać będa mistrzostwa w 
trzech grupach (dwie grupy po 7 zespołów 
i jedna — 6 zespołów), a zespoły pabiani ­
ckie (5 drużyn) będą tworzyć esobną g r u ­
pę. Grupy te wyel iminują czterech f inal istów 
klórzy rozegrają z soba po dwa mecze. 

Równocześnie z mistrzostwami juniorów 
rozpoczną się 9 maia rozgrywki pi łkarskie o 
mistrzostwo łódzkiej klasy C. 

m mmmmm wmmmmmmmmmm* 
P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

«be ód Swat Wielkanocnych 
grecko*kc5ol:ck ego obrządku, 
W dniach 2 , 3 i 4 maja br . cerk iew g re -

cko-kato l icka w Polsce obchodzi swe W i e l 
kanoenc święta „ W e l y k d e ń " . 

W związku z tym w kościele św. Jerze­
go w m. Łodz i odbywać się będą uroczy-
sle nabożeństwa w następującym po rząd ­
k u : 

dnia 29. 4 . b. r. — W i e l k i Czwar tek go 
dżina 8 mi i i . 25 . W i e l k a Msza św . 

dnia 30. 4 . b. r. — W i e l k i Piątek g o -
l lzn ia 8.35 — Ceremoniał połączony z u -
u ą d z e n i c m G r o b u Chrystusa Pana. 

Przy Grob ie t ym będą wys taw ione w a r 
dy honorowe w piątek i sobotę do p o l u d -
Ji ia w niedzielę zaś rano. 

Rezurekcja odbędzie się dnia 2 maja 
l i . r., w niedzielę o godz. 7 m i n . 30. Św ię ­
cenie pokarmów, nastąpi w kościele dnia 1. 
5. b. r. w godz. od 18— 19-cj w W i e l k ą So-
f o t ę . 

Ostatn i dzień spowiedz i w ie lkanocne j 
dla ludności cyw i lne j zostaje wyznaczony 
na W i e l k i Czwar tek godz. 8 rano. 

O bliższe szczegóły można zwracać się 
Co kp i . ks. I l kowa tudzież do zakryst iana 
tego kościoła na miejscu. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem'Sekcj i Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża w 
niedzielę dn. 2 maja o godz. 12 min. 30 w 
sali P.CK. przy Ul. Piotrkowskiej 203-205, 
p. dr. Gerstenberger wyg lo* ! odczyt n. t : 
„Prof i lak tyka a długość życ ia" . Wstęp 
bezpłatny. 

SPORT W S Z K O L E . 

C I B B t A t f S IMMIBI7 
— W niedzielę dn ia 2 ma ja o godzinie 11-te j I 

na bo isku Pańs twowe j Szkoły Hand lowe j Mę- ' 
sk le j (Ks ięży M ł y n 13) odbędą się ciekawe za­
wody w gruch spor towych . 

P r o g r a m imp rezy nns tępu jący : godz. 11 r a ­
no s i a t kówka żeńska, G i m n . i m , Szczanioekioj 
I — Państwowa Szkoła Przemys łowa godzina 
11.30 s ia tk . żeńska G i m n . i m . Szczanieckiej I I 
— Paó.aw. Szkoła H a n d l o w a ; godz. 12. koszy 
kówl ta męska G i m n a z j u m Pi łsudsk iego I I —. 
Szkoła Tow. O. i ) . Sa lez janów; godz. 13 kosz 
męsko G i m n a z j u m Państw, i m . Żeromsk iego— 
Pańs tw . Szkoła Hand lowa Męska. 

— Również w niedzielę 2 m a j a w sul i Y M C A 
zakończony zostanie t u r n i e j szkolnych d rużyn 
koszykówk i o puchar.- O godzinio 10-tej walczą 
d rużyny G imn. Pi łsudskiego i M i e j s k i e j Szko­
ły Hand lowe j , a o godzinio 11- te j zespoły G imn. 
N iemieck iego i Szkoły Techniczno - Przemys łu 
w e j . 

B E Z P Ł A T N Y KONCERT. 
W dniu 2 maia rb. o godzinie 16.30 w 

Teatrze Po|3kim przy ul.. Ccgiclniancj 27 od ­
będzie się staraniem Wydzia łu Oświaty I 
Kultury wespół z T o w . Muzycznym i łódzką 
Orkiestrą Filharmcmiczną siódmy w sezonie 
obecnym bezpłatny korićert dla członków 
związków zawodowych i słuchaczów miej 
skich kursów dla dorosłych z następującym 
programem: Prelekcja — wygłosi prof. W a ­
cław Lewandowski . Moniuszko: Uwertury 
do opery „Hrab ina" , III Litania Ostrobram­
ska. Prosnak: Wesele, Modl i twa. Moniuszko 
Sonety krymskie (do słów Adama Mick icw i 
cza). Wykonawcy : Łódzka Orkiestra Fi lhar­
monia/na pod dyrekcja prof. Karola Prosną 
ka, chór mieszany Stow. śpiew. im. Moniu 
saki, Halina Sawicka, Wyszkowska (śp iew) , 
Eugeniusz Szttmpich (śp iew) . 

P I Ą T K O W E ZEBRANIE. 

Zarząd Stowarzyszenia Powstańców 
„Legion ś ląsk i " wzywa wszystkich członków 
i kandydatów do zgłoszenia się bezzwłoczne 
go w lokalu u sekretarza kol. Bronisława Pa 
włowskiego. 

Zebranie członków dla omawiania w a l ­
nego zjazdu Stowarzyszenia odbędzie się w 
piaiek, dnia 30 bm. o godz. 19-cj. 

Zarząd. 

BACZNOŚĆ KOLEDZY S T O W , W E T . B. 
A R M I I POL. W E FRANCJI. 

Prosimy Sz. Kol . clo bezwzględnego 
przybycia 1 wzięcia udziału w dniu 2 maja 
r. b. o godz. 8 r. przed Katedra W święcie 
15 leci a wkroczenia Wo jsk Polskich na 
śląsk, craz w dniu 3 maja zbiórka pized 
Katedrą o godz. 9 m. 30 ran->. 

Jednocześnie zawiadamiamy, że zebranie 
kwartalne odbędzie się 6 maja r. b. na 
którym będzie omawiana sprawa zjazdu, 
odznaczeń i inne bardzo ważne. 

Łódź. P i o t r k o w s k a 6 5 i 1 6 . 
Te l 101-20 i 266-50 

— Został zakończony turniej szermier­
czy dla seniorów o puchar przechedni Po l i ­
cyjnego Klubu Sportowego, jako ostatnia 
konkurencja turnieju została rozegrana sza­
bla, w której na pierwszym miejscu uplaso­
wał się Wciś l ik (Tramwajarze) przed Kar-
tasińskim (PKS.) , Jarosem (PKS.) , Zwierza 
kiem (T ramwajarze) , Woj tczakiem (PKS. ) , 
Koralczykiem (Tramw.) i Krzyżanowskim 
(ŁKS.) . W klasyfikacj i ogólnej pierwsze miej 
sce a zarazem puchar zdobył Wciś l ik . Dalsze 
miejsca zajęli: Jaros, Zwierzak, Woj tczak, 
Kartasiński, Krzyżanowski i Karolczy.k. Or­
ganizacja turnieju b. sprawna. 

— W dniach 29 i 30 maja odbędą się w 
Łodzi mistrzostwa Polski klasy B w szpadzie 
szabli i florecie. 

— W najbliższą niedzielę 2 maja rozegra­
ne zostaną w Poznaniu i we Lwowie pó ł f i ­
nały drużynowych mistrzostw szermierczych 
Polski. W Poznaniu walczyć beda AZS. 
(Warszawa) , AZS. (Poznań) i Pocztowe 
P. W . (Łódź) . Drużyna łódzka wyjeżdża do 
Poznania w następującym składzie: Domań­
ski, Bartosik, Kazimierczak i Siekiera. W e 
Lwowie spotkają się drużyny Lwowskiego 
KlUOU Szermierczego, Wawe l (K raków) I 
śląskiego Klubu Szermierczego. Finał odbę­
dzie się 29 czerwca pomiędzy zwycięzcami 
półf inałów i zeszłorocznym mistrzem Po l i ­
cyjnym K. S. (Katowice) . 

— 23 lub 27 maja lekkoatleci ŁKS-u ro ­
zegrają w Warszawie mecz z repr. robotni­
czą stolicy. Poza tym w maju ŁKS. zamie­
rza sprowadzić lekkoatletów śląskiego Ru­
chu lub Stadionu. 

od 15 do 26 VII 
od zł. 3 3 0 -

Bilety abonamentowe do W A H S Z A W Y 
Pociąg popularna- d o P O Z N A K I A 

;. z i m wmrmimmm. 
d o W a r s z a w y , P o z n a n i a , G n i e z n a , Z a k o p a n e g o 

W A 3 < D R 9 e . i ¥ $ / / C @ @ i f , 
P i o t r k o w s k a GS, teł. 170-70 

6 

f a i a i u r l o p 
w K r y n i c y 

o d 29 I V . d o 19 V . 
na podatnwto k a r t uczestn ic twa, k t ó r e 
up rawn ia ją do 66 n o u 'g i ko le jowe j , 50 ° o 
zn iżk i w taks ie k u r a c y j n e i , zn iżk i na kąp ie le 
i zabiegi lecznicze, w op ła tach lekarsk ich , 

zn iżk i w ponsiut ia luch. 
Ceny w pens jonatach n a s t ę p u j ą c * : 

w ka t . I zt. 7 . — 
„ H ., 6 . -
.. U l , 5 . -

Cena poA-yż iz i obe jmu je ca łodz ienne 
Otrzymanie, mieszkan ie z obsługą i św ia t ł em 
W y b ó r peaa jona tóY w oddziale O R B I S U 

l ' . o t r k o r : s ! : a 6 5 l 16 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tea t r M ie j sk i . Gdzie diabeł nie może. 

Tea t r Popu la rny ( O g r o d o w a 18) — 
Panna Mal iczewska. 

Casino — Nicpoń . 
Corso: 1) Śmierć czyha w dżung l i , 2) 

Zakochana para. 
Eu ropa . Leg ia zatraceńców 
Grand Kino — Matu ra . 

Ikar — Ich t ro je . 
Jar — Na scenie „ G d y Harmonia G r a " 

Na ekranie „S ios t ra Mar ta jest szpie­
g iem. 
Met ro — Pani minister tańczy. 

M imoza Pan z mi l jonan i i . 
M i ; i i — M a ł y na iynarz 
Paiace — Ordynat M i cho rowsk i . 
P rzedwiośn ie : „ W i e r n a Rzeka" . 
R ia l t o : „ K u W o l n o ś c i " . 
Rakieta — W i e d e ń szaleje. 
S t y l o w y — 2 dni W ra ju . 

T o n : „Je j p ierwsza m i łość " . 
Znehę ta : 1) „Czarne r ó i e " . , 2 ) „ C a s i ­

no de Par i s " . 

W Y S T A W Y . 
Wystawa si lników l elektrotechniki w gmachu 

Miej kiego Muzeum Przyrodnirzego, w parku Sien-
Iicwic?,a, otwarła w dni powszednie od g. 10 do 14 
i od 16 do 20, w niedziela i święta od g. 10 rano 
dp 20 wiecz. 
Wystawa obrazów Alie Gutnajcra przy u l . Piotr­

kowskiej 106 

T E A T R MIEJSKI (ŚRÓDMIEJSKA 15) 
Dziś w czwartek o godz. 8.30 wlecz, oraz w so. 

botp o godz. 4-cj popoł. cieszgea się niesłabnącym 
powodzeniem najweselsza komedia bieżącego sezo­
nu „Gdzie diabeł nie tnoic" , Ceny zniżone. 

W piętek i w sobotę o godz. 8.30 wierz, trzy­
mająca widzów w nieustannym napięciu literacka 
sensacja „Adwokat i zabójca", w które j szerokie 
pole do popisu emtjrliiia Tadeusz Bialoszezfoski, 
Ankwi rz . Szyjkowska, Cz. Kal inowski , Wł . Malu-
szkiewirz, Skwarska i Chojnacka. 

POPULARNY PORANEK W T E A T R Z E MIEJSKIM 
V dniu 3 maja n godz. 12-ej w pol . — w dzień 

Święta Narodowego dany będzie w Teatrze. Mie jsk im 
popularny poranek po najniższych renach dla na j . 
szerszej publiczności. Grana będzie świetna polaka 
komedia Nlewiarowlcza „Gdzie diabeł nic może" 

Jutro Tniemy rsa obiad: 
Zupę kartof laną ze śmietaną, szpinak z 

ja j kami Ieguminę z ryżu. 

W I N S Z U J E M Y 
Ju t ro : Katarzynie 
W s c h ó d słońca 4,21 
Zachód słońca 19,03 
Dłuiość dnia 14,42 
Przyby ło dnia 6,44 
Tydz ień 18 

MIESZKAŃCY M I A S T A Ł O D Z I ! 

Dnia 2 maja stanie cała Łódź pod swo­
imi sztandarami, ramię przy ramieniu w wiel 
kim pochodzie, zjednoczona pod wspólnym 
hasłem: 

Slą«k to Polska — Polska to śląsk, 
ażeby zadokumentować, jak drogą jest nam 
Ziemia Piastów. 

Czy omawial iście już w organizacjach 
swój udział w wielk im pochodzie, i czy po-
rozramieliyKie się z Komitetem Obchodu l 
— Żw i r k i 4, telefon 234-02. Młodzieży Łodz i : 

Przeważnie tacy sami jak W y wysi łk iem 
zbrojnym, z trudu i znoju powstałym, w y r ą ­
bali w granicie chednik dla połączenia Ziemi 
śląskiej z Polską. 

Niechże więc w wielk im pochodzie dla 
uczczenia wielk ie j rocznicy nie braknie ani 
jednego ani jednej z Was. 

ZEBRANIA PARAFJALNE 
w sprawie chrześci jańskiego wychowan ia 

młodz ieży . 
Staraniem Diecezjalnego Instytutu Akcji Ka­

tolickiej w dniu 2 maja w parafiach łódzkich 
odbędą się zebrania rodzicielskie na których 
zostaną omówione zasady wychowania mło­
dych pokoleń na podstawie encykliki papieża 
Plusa X l „O chrześcijańskim wychowaniu mlo 
dzieży", 

W parafii Opatrzności Bożej — Marysin I I , 
ul. JagielWiska L 18 dn. 2 maja o 2odz. 12 
m:n. 15 referaty wygłoszą: Ks. Kan. St. No­
wicki I p. prof. L. Sadoczyński w parafii św. 
Wojciecha na Chojnach o godz. 12 min. 15 — 
p prof. Zygm. Podgórski I p. Zającowa: w sa 
li Księży Jezuitów przy ul. Podleśnej L. 22 o 
godz. ,1^-cJ p. dyr. Paweł Maciński; w parafii 
św. Anny ra Zarzewie — ul. św. Waciawa 4, 
0 Kodz. ' (5 po. p.) Ks. Kan. St. Nowicki 
1 p. proi. j lechowski; w parafii św. Teresy 
w Domu K.itoliekim — ul. Pomorska L. 123, o 
godz. 17-ej p. M. Rucińska i p. prof. L. Sado-
czynski; w parafii Apost. Św. Piotra i Pawła 
w Domu parafialnym p r z y u j . Nawrot L. 104, 
o godz. 17 — p. prof. Zygm. Podgórski. 

Z POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A 
KRAJOZNAWCZEGO. 

W piątek, dnia 30. IV. br. o godz. 20.30! 
w lokalu Towarzys twa (A l . Kościuszki) p. I 
Władys ław Kałużńy wygłosi pogadankę k ra- 1 

joznawczą ped tytułem „ T a t r y " — ( W r a ż e - ! 
nia turystów w sezonie z imowym i le tn im) . ! 

W piątek, dnia 30. IV. br. w godz. od 18 ' 
— 20-cj Sekretariat Towarzys twa przyimuje l 
zapisy na 2-dniową wycieczkę do Poznania 
t. j . na 2 i 3 maja rb. Wy jazd pociągiem 
popularnym, zorganizowanym przez Ligę PO 
pieranla Turystyk i w dniu 1 maja o godzi ­
nie 23.05. Powrót dnia 4 maja o godz. 5-ej 
rano. Koszt przejazdu w obie strony wraz z 
jednorazowym wstępem na T a r g zł. 13.50. 

W czwartek, dnia 6 maja br. odbędzie 
się wycieczka geograficzna w okolice Zgie­
rza. Wy jazd z przystanku t ramwaj . W . E. 
K. D. na Bałuckim Rynku punktualnie o go­
dzinie R-ej rano tramwajem do Zgierza, skąd 
pieszo około 15 k im. na trasie Zgierz, Ł a ­
giewnik i , Modrzew, Smardzew, Dąbrówka-
Struminnv i Zgierz. Powrót t ramwaiem oko­
ło godz. 5-ej po południu. Wycieczka zwie­
dzi krawędź wyżyny łódzkiej i ciekawe o d ­
k rywk i geciogićzne. 

Koszt wycieczki dla członków — 80 gro-
szy, dla gości 1 zł. Zgłoszenia przyjmuje Se­
kretariat Towarzys twa w piątek dnia 30-go 
kwietnia i we wtorek, dnia 4 maja br. w go­
dzinach od 18 — 20-ej. 

N O W Y ZARZĄD OKRĘG. Z W I Ą Z K U 
P E O W I A K ó W . 

Ukonstytuował się Zarząd Okręgu Związ­
ku Peowiaków, którego kadencja trwać bę­
dzie przez okres dwuletni . 

Skład osobowy przedstawia sic następu­
jąco; prezes, p. Wi lczyński Edmund, l wice­
prezes, p. Arndt Piotr, I I wiceprezes, p. Ba-
ster Kazimierz, sekretarz, p. Kal inowski Ste­
fan, skarbnik p. Wasi lewski Kazimierz, B ra ­
tnia Pomoc, p. Paprocki Stanisław, del. nie­
stale, P . Lewandowski Mi ron, del. g imna­
zjum POW., p. Fornalska Maria, członek na­
rządu p. Jaworski Stefan, zastcp.cv: pp. Stan 
kiewicz Ignacy, Nowakowsk i Władys ław, 
Majewski Piotr. 

lednocześnie Zarząd uchwal i ! dyżury w 
Sekretariacie Związku przv ul . śródmie j ­
skiej L. 5, a mianowicie: poniedziałek — re­
ferat organizacyjny od godz. 18 — 20, w t o ­
rek — referat personalny i skarhnik od go­
dziny 18 — 20, środa — zebrania Zarządu i 
bratnia pomoc od godz. 18 — 20, czwartek 
— dochody niestale od godz. 18 — 20. pią­
tek — sprawy różne od godz. 18 — 20, se­
kretariat czynny codziennie od godz. 18—20. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jo rk : loco 13.55, maj 12.95—97, czer. 
wiec 12.96, l ipiec 12.98—13.00 

L iverpoo l : loco 7.38, kwiecień 7.09, maj 7.08, 
czerwiec 7.11 

Urema: loco 15.80, l ipiec 13.00, październik 
13.67, grudzień 13.83 

Waluty, dewizy 1 akcje 
Zmienne usposobienie lUa papierów państwou-ych* 

Obroty papierami państwowymi były dość oży­
wione, nastrój panował niejednol i ty z odcieniem 
cokolwiek mocniejszym. 

W grupie premiówek zwykle odcinki 3-proc. 
P o i . Inwestycyjnej 1 i 2 em. zyskały po 15 grosiy, 
6eric 1 em. — 25 gr, a serie 2 em. odchyleń kurso­
wych nie wykazały zupełnie. 4-proc. Poż. Dolaro. 
wa kształtowała się słabiej. traege w rezultacie 
75 groszy na sztuce. 

Z grupy innych papierów państwowych 5-proc. 
Poż. Konwersyjna podniosła się o 0.25 proc., 5-proc. 
P o i . Kolejowa — o 0.60 proc. Dla pożyczek dola­
rowych tendencja była utrzymana, zarówno 6-proc. 
P o i . Dolarowa i 7.pror. Poż. Stabilizacyjna odchy­
leń kursowych nie wykazały. 

Prywatne impiery lokacyjne — niejednolicie. 
Zainteresowanie l istami zastawnymi było sto­

sunkowo dość duże, w oficjalnych transakcjach za­
notowano dziewięć gatunków papierów. YT porówna 
niu do ostatnich notowań urzędowych odchylenia 
kursowe były nieznaczne, nastrój panował zmienny. 

i i pół proc. Ziem kie w Warszawie obniżyły 
sic o 0.25 p roc , 6 s. 6-proc. Poż. Konwcrsyjnej m. 
Warszawy 1926 r. zyskała 0.50 p roc , a 5-proc. m. 
Warszawy 1933 r. zwyżkowały o 0.75 p roc 

PAPIERY* PROCENTOWE. 
P o i . Inwestycyjna 1 em. 65.90, 1 em. serie 86.75, 

2 em. 64.90, 2 em. serie 8400, Dolarowa 3 s. 43.50, 
Stabilizacyjna 1927 r. 338.00 (kupon zł 6.38), 
Konsolidacyjna 1936 r. 55.13. drobne 53.25, K o n . 
wersyjna 1924 r. S9.50, Kolejowa 1926 r. 57.85, 
Pożyczka Dolarowa 1919 r. 54X0 (kupon 8.32K 
L. Z. Państwowego Ranku Rolneto f!3.23 i 94.00, 
L. Z. i Obi . Kom. I lankti GOapadartlwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25. 91.00 i 81.01), Dud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku­
ponu 51.71, s. 5 52.50, ni. W?.rszawy 1933 r. 59.50, 
Pozn. Zienistwa Kred . ». L 51.00, s. K 51.00, m. Ka­
lisza 1933 r. 47-00, n i . Łodz i 1933 r. 52.25, n i . Piotr­
kowa 1933 r. 48.50, Konwersyina m. Warszawy 
1026 r. 6 emisj i 61.00 (drobne). 

Mniejsze obroty akcjami. 
Zebranie giełdy akcyjnej bvło mnie j ruchl iwe, 

ogółem zanotowano w oficjalnych transakcjach 
cztery gatunki papierów dywidendowych. Nastrój 
panował zmienny. 

Rank Polski 100.00. L i lpop 13.30, Ostrowice 
28.00, Starachowice 33.00 . 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 
Warszawa, 29. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożnwo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 30.25 — 30.75, i y to I stand. 

23.50 — 23.75, mąka pszenna gal. I 65-prorentowa 
43.00 _ 43.75. mąka żytnia gat. I 70.procentowa 
33.00 — 33.50, żytnia razowa 95-prOr. 27.25 — 28.00, 
stare. Mandarty: maka pszenna gat. I wyciągowa 
48.00 — 49.00 

Poznań, 29. 4. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Geny transakcyjne — nie notowane. 
Geny orientacyjne: i y to 23.25 — 23,50, pszenica 

27.75 — 28.00, nigka żytnia gat. I 70-proc 32 5fl, 
maka pszenna gat. I 65.proccntowa —.—, star» 
sionilarly: maka żytnia wyciągowa —. , 
m?ka pszenna gat. I wycigg. 46.25 — 47.25 

J A D W I G A K O C I K Ó W N A zgubi ła bi let 
uczn iowski Nr . 8 9 1 , wydany przez Dy rek ­
cję Kolei Elektr . Łódzk ie ! 

WYSTAWA Z N A C Z K Ó W POCZTOWYCH W POL. 
SKIEJ YMCA. 

W dniu 30 kwietnia rb. o godz. 19.30 nastąpi 
otwarcie Wystawy znaczków Pocztowych zorganizo­
wanej stan ni. in członków , .KI : lui f i latclistów Po l ­
skiej Y M C A " . Olwarcie dokenu Prezes K lubu p. 
Naczelnik Tadeusz WisJawski w obecności przed­
stawicieli władz YMCA. Wystawa nosić będzie cha. 
rakter propagandy i indywidualny. W tym celu K o 
mitet Wystawy pozostawił zupełna swobodę w wy 
borze i opracowaniu eksponatów, poszczególnym 
wystawcom. Ankieta przeprowadzona wśród publicz 
ności ma zadecydować, czyje eksponaty cieszyły 
się największym uznaniem. 

Wystawa otwarta będzie w dni powszednie q d . 
godz. 18 do 22-ej w niedzielę i święta od godz. 
14 do 22-ej. 

Wstęp gr. 50 dla członków Y M C A i młodzieży 
szkolnej gr. 20 

D O S P A W A C Z Y - E L E K T R Y C Z N Y C H W 
Ł O D Z I . 

Sekcja Kot la rzy - Żelaza przy Z jedno ­
czeniu Rzemieślniczym w Łodz i u l . K i l i ń ­
skiego Sb, zawiadamia o zebraniu organi- , 
zacy jnym Spawaczy - E lek t rycznych , któ­
re odbędzie się dnia 2 maja r.b. o godz i ­

nie 10-tej rano. 

5 Z Ł O T Y C H t rwa ła ondulacja. Skręcone 
i grube lok i . Łódź , u l . K i l ińsk iego 199, tel: 
193-24. „ C Z E S Ł A W " . 

4 Z Ł O T E t rwa łą ondulację parową, w y ­
konuje Salon F ryz je rsk i , Łcdź, W ó l c z a ń ­
ska, 228, „ S t a n i s ł a w " . 

F A R B Y i szkło po cenach przystępnych po 
!e.. . O. Hc t t i g , Łódź , Wólczańska 177, tel. 
232-53. Przy składzie sprzedaż i oprawa 
ODra jóW oraz przy jmuje roboty wchodzące 
w zakres szklarstwa. 

P R Z Y B Ł A K A Ł A się suczka-fokster ier b i a ­
ło - czarna. Do odebrania za zwro tem k o ­
sz tów ul ica K lonowa 6, m. 6. 

M A C H E L A F R A N C I S Z E K zgubi ł l eg i t yma­
cję, wydaną przez f i rmę L. Geyer. 



.,ECHO· 

tki szybk-ego je zenia , . DOM ZE SZKŁA. 

y IDĄ A. 
~G1powiednia dieta naj epszym lekarstwem. 

Wrzód tak zwany trawienny żołądka rają ucisk na nadbrzusze ,or p; kucharki 
jest zjawiskiem spotykanym stosunkowo pOłykające bardzo gorące poharmy, 
dosyć często nawet wśród ludzi prowadzą częś ciej pOpaddJ4 w tę chorobę. Najbar­
cych zupełnie normalny tryb życia. dZIej szkodliwe w tym wypadku jednak 

Żołądek i kiszki tak zresztą jak cały jest szybkie jedzenie, złe i niewystarcza­
organizm człowieka, p osiadają bardzo wiei jące gryzenie i żucie pokarmów, często 
ką zdolno~ć przystosowClInia się do warun spowodowane brakiem lub zepsuciem zę­
ków zewnętrznych, jeżeli mają na to czas. bów, jedzenie nie o j eelnej i tej samej po 
Z chwilą jednak kiedy z dnia na dzień żo rze dnia, nadużywanie napojów aIkoholo­
lądkowi przyzwyczajonemu do diety prze wych, obżarstwo, oraz spożywanie wszeI­
ważnie jarskiej, ogólnie istn i ejącej na wsi kiego rodzaju przypraw 'drażniących jak 
poda się dietę prawie wyłącznie mięs!ną, musztarda, ocet, pieprz, korniszony itp. 
polaną przy tym obficie wódką, winem Do najbardziej cz«stych objawów 
lub piwem, wówczas żołądek bun tuj e się wrzodu ż ołądka należą bóle, Zależnie od 
wytwarzają się różnego rodzaju schorze- umi ejscowienia wrzodu, bóle te występu­
nia tego organu, w pierwszym rzędzie któ ją w.cześniej lub później po spożytym po 
rych staje nadkwaśność. W największej s ił ku. Bóle występujące natychmiast po 
części przypadków nadkwaśność, jest głó jedzeniu wskazują na istnienie wrzodu na 
wną przyczy<l1ą wrzodu żołądka. Kwas sol samym początku żołąab w okolicach 
ny znajdujący się w nadmiernych ilościach wpustu, wrzody malej krzywizny żołądka 
w sokach żołądkowych, przegryza bardzo dokuczają dopiero godzinę Jub półtorej po 
czułą i delikatną błonę śluzową żołądka, jedzeniu, wreszcie bóle dręczące chorego 
tworząc w niej tak zwane nadżerki, które dwie lub trzy godziny po jedzeniu, albo 
z biegiem czasu zamieniają się na wrzody czasami Jeszcze później świadczą o zaję­
trawienlne. ciu CZęSCI przyodźwiernikowej żołądka, 

Wrzód żołądka spotykamy najczęściej a~bo dw~na~tnicy. Chory podczas. cierpi.e­
u ludzi w sile wieku prawie równie czę- lila skarzy SIę na bardzo m?cne pl~cz~n. le, 
sto u kobiet jak u mężczyzn, z tą różni,c~ I któr~ go prz~nika Inawskro~, promle11lując 
jeuynie, że kiedy u kobiet wrzód ten umie] I IV kterunku zeber lub plecow, przy tym 
scawia się częściej w samym żołądku, u chory odczuwa bardzo gwalto~..,ne. skurcl:e 
mężczyzn wytwc.rza się na kiszce zwanej . i,.ołądk.a, pOł,ączone z z~b~rzen~an:1 rytmu 
dwunastnicą, stanowiącej przejście między serca l .nie~Ie~y z wrazen~e~ s.mle:telnego 
żołądkiem a jel!(;·mi. Zawód chorego ma lęku. CIerpienIa te są mnIe]. wlęce] pod{)b 
,niekiedy pewn.:! c.hociaż wątpliwe znacze- ne. d~ tych, k~óre, ?dc~uwają chorzy ;~o~­
nie, podobnie szewcy i krawcy, którzy p~a k11lęCI nad~wa~nosclą zołądka, z tą r?zn!~ 
cują pochyleni naprzód i pny tym wywie cą tylko, ze kIedy chory na nadkwaslnosc 

MiedzJnarodow, turnlei konny w Rz,mie .. 

Na Piazza di Siena w parku Villa Borghese w Rzymie rozpoczą~ się międzynarodowy 
turniej jeździecki. Na zdję ciu: Fanfara trębaczy. 

odczuwa całą gamę różnych dolegliwości 
nie mających ściśle określonego charakteru 
to we wrzodzie trawiennym żołądka przy 
chodzi zawsze 

o tej samej porze po jedzeniu, 

jedno' i to samo wrażenie, czy to gwałtow 
nego palenia czy też wrażenia wyrywClInia, 
albo skręcenia żołądka. Cierpienia te są 
równiez zależne od rodzaju spożytego je­
dzenia, pokarm:' płynne wywołują mniej­
sze bóle niż pokarmy stałe, szczególnie te, 
które się trudno rozdrabniają jak mięso 
smażone, chleb razowy, kapusta, różnego 
rodzaju wyroby rzeżnicze. Tłuszcze płynne 
i półpłynne jak oliwa, masło zmniejszają 
bóle, natomiast tłuszcze mięsne jak sma­
lec bardzo je potęgują, to samo również 
powiedzieć można o rzeczach ostrych lub 
pieprzlnych. Bardzo ciekawą jest rzeczą, 
że alkohol, Którego nadużywanie jest czę­
sto powodem WI w'du trawiennego, spoży­
ty podczas c.ierpienia przynosi chorym 
chwilową ulgę, jednak lepiej jest unikać 
tej ulgi zdobytej za cenę większego roz­
drażnienia wrzodu. Bóle we wrzodzie żo­
łąidka występują bardzo często okresowo 
tiaprzykład wiosną lub jesienią, trwają 
kilka tygo'd'li i potem 'stopniowo ustępują 
nawet bez wszelkiego leczenia. Choremu 
zdawać Ilię może, że już jest wyleczony 
zupełnie, zac.:zyilcl odżywiać się normalnie, 
śpi spokojni~, a tymczasem wrzód roz­
wija się bardziej i zbliżają się nowe okre­
sy cierpień. 

W mieście Columbus (stan Ohio) wybudowano dom ze szklanych cegieł. Mimo, że 
światło przechodzi przez matowe ściany, architekci nie mogli się zdecydować na 

skasowanie okien. 

Sia~ni ludzie -
tYli ja~ ~~y~y JO~ u~lanJm ~I~u~m. 

Sława jest przyjemną rzeczą, ma ona 
jednak i swoje przykrości. Największą z 
nich jest niewątpliwie wdzieranie się t. zw. 
"opinii publicznej" do najintymniejszych 
szczegółów prywatnego życia wybrańca 
losu, który na swoje nieszczęście z tego 
czy , innego powodu zdobył rozg'łos. 

Jaskrawego przykładu, do czego może 
doprowadzić sława, dostarczyła historia 
Edwarda VIII. Gdyby monarcha ten nie był 
królem olbrzymiego imperium, lecz dajmy 
na to, skromnym urzędnikiem jakiegoś ban 
ku, wówczas romansem jego niktby się na 
pewno nie zainteresował. Takich drama­
tów miłosnych rozgrywa się przecież nie­
zliczona ilość i żaden dziennik nie poświę­
ca im ani wiersza. Ale gdy bCThaterem ro­
mansu jest król, wówczas w najdalszych 
zakątkach kuli ziemskiej ludzie wyrywają 
sobie. gazety z rąk, aby się dowiedzieć, co 
książę Wi'l1dsoru jadł na śniadanie i jalkie­
go koloru pończochy nosi pani Simpson. 

Drugim z rzędu .objąwem guza trawien 
nego żołądka jest krwawienie, może ' ono 
być nagłe i gwałtowne, jednorazowe albo 
powtarza się dwa lub trzy razy w kilku­
dniowych odstępach. Krew pochodząca z 
wrzodu żołądKa jest świeża, ciemno-czer­
wona. Po krwawieniu chory dosyć szybko 
przychodzi do siebie, bóle ustępują, samo 
poczucie staje się bardzo dobre. Podczas 
krwotoku krew, która nie zo'staje wyrzu­
cona z wymiotami na'zewnątrz, dostaje się 
do kiszek, nadając kałowi barwę smolistą, 
Krwawienie żołądka może być również 

Nie ma takiego miejsca na świecie" 
nieznaczne i tylko specjalne badania kału gdzie by oboje mogli się schować przed 
lub treści żołądka na krwawienie utajone argusowym okiem reportera uzbrojonego 
pozwala je wykazać. w ołówek, notes i... aparat fotograficzny. 

Przyszłość chorych dotkniętycli wrzo- Niekiedy sława staje się przyczyną wstrzą­
dem żołądka nie jest tak straszną, jak by sającej tragedii. Lot przez Atlantyk zwró­
zdawać się mogło, wcześnie rozpozna,ny i ci! oczy wszystkic'il na posta~ młodego, 
odpowiednio leczony wrzód trawienny bar I przystojnego oficera, dotąd illr,komu nie­
dzo często się goi. znanego, nazwiskiem Lindbergh. Zaszczyt 

Jest zupełnie zrozumiałym, że zasto- o~acje, bankiety, . bajieczn,e. propoz~cj.e 
sowanie diety jak również całe leczenie fl11ansowe, \~reszc!e sZC~~s~lwe, małzen­
tej ciężkiej choroby powinno się odbywać stwo. Ale. cóz? D.zle.cka jakleg,os szare~o 
pod ścisł kontrolą lekarską. farmera me ~płacI. SIę porywac, ale. dZle-

ą oko pułkownIka Lll1dbergha, to majątek! 
I kto wie, czy nieszczęśliwy ojciec nie prze 
klinał po wielokroć chwili, która go uczy­
niła sławnym. Ona to przecież właśnie do 

leesłes' członkiem prowadziła do tego, że najpopularniejszy 
człowiek Stanów Zjednoczonych musiał 

_e 
potajemnie, jak przestępca, otoczony legio­
nem detektywów uciekać z kraju, który o­
kazał się dlall tak niewdzięczną ojczyzną. 

To samo mniej więcei dotyczy też 
gwiazd i gwiazdorów filmowych, tylko że 
tu winę ponoszą same ofiary. Sława i tylko 
sława była ich celem, celem niejednej ubo­
giej tancerki z Broadwayu, której udało 
się w kOl'iCLl zrobić olśniewającą karierę. 
Sława jest i nadal niezbędnym warunkiem 
ich powodzenia: bez reklamy wywlekają­
cej na światło dzienne tajemnice sypialni 
i buduarów milionów i milionerek Holly­
woodu, nic się nie da osiągnąć. 

Życie prywatne wiełtkich ludzi jest, 
Jak widzimy, własnością ogółu. Stawny 
człowiek żyje jak gdyby pod szklanym Ido 
szem ustawionym na środku ulicy, gdzie 
obserwuje go tysiące ciekawych, natrę­
tnych spojrzeń. 

PODSŁUCHANE 
MOżNA I TAK. 

Nie mogę zupełnie spać w nocy. 
Proszę o proszek. 

- Jaki: na pluskwy, pchły czy na3en­
ny? 

LOGIKA. 
Mąż: - Jadziu, wiesz przecieź, 'że 'dla 

mnie istnieje na świecie tylko jedna ko­
bieta! 

Żona: - Zawsze tak mówisz: 'dotąd 
jednak nie powiedziałeś, o którą kobietę 
chodzi... 

KOT. 
- Kto stłukł ten drogocenny chiliski 

wazon? - zwróciła się pani domu do no­
wej pokojówki. 

- Kot, proszę pani. 
- Jaki kot? 
- Ach, zapomniałam, że pani nawet 

nie ma kota. 

ADAM CZFKALSKI 
Halka zaszlochała cichufeil.ko skargą bolesną i napół 

martwa poszła do łóżka, na którym przesiedziała do ra­
na. Do rana również nie spał i Marek. Dwoje tych ludzi 
myślało teraz w tę ciężką i jakże długą noc, ' że teraz wła­
śnie przewróci.ła się karta w księdze ich życiz. 

Chciałem z tobą porozmawIac ... Chciałem z tobą 
porozmawiać s,pokojnie i rozsądnie i mam nadzieję, że 

ty, jako kobieta rozumna, pojmiesz, o co mi chodzi. 
Halka podniosła wzrok na męża. Całe morze żalu 

i łez tłumionych i bólu było w jej spojrzeniu. 

i jakby zupełnie się opanowała, bowiem odezwała się 

znowu głosem już Jakby spokojniejszym: 
- Dobrze ... P<)'wkdz mi tylko, Marku, czy ... ty ... ją 

- 'kochasz? .. 
- T-tak ... 
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j'jawca: Jan Siypułkowski 

III. 

ŁAŃ C U C H U DRĘ C Z E~Ń. 

Od owej nocy nieprzespanej, dla obojga małżonków 
rozpoczął się dopiero łańcuch udręczel1~ w którym owa 
noc była pierwszym ogniwem. . 

Nazajutrz z rana Borutowie wstali rozbici i umęczeni. 
Bladość cery ich obojga i pcdkrążone oczy były tego 
wymownym świadectwem. Ale Halka zda\vała się być 
oc.'mienioną do gruntu. .Ta nieprzespana, jeno przemy­
ślana noc, postarzała ją duchowo. Coś jakby się nagle 
załamało w niej, w j ej psychice. ,Tyle, co przeżyła tej 
jednej nocy, nie przeżyła przez cały okres wSp'ólnego 
z l\\arkiem pożycia. 

"Skoro chce wolności, dam mu ją" - myślała. Ale 
kiedy przychodziło jej na pamlęc, że pos i ądzie Marh 
inna kobieta, że ta obca kobieta będzie odbierać i odda­
wać uściski i pocałunki, że będzie z nim dzielić dobrą 

i złą dolę, doznawała bolesnych skurczów serca i bunto­
wała się przeciw temu. A więc miłość jej do Marka nie 
un1"rla jed~ak tej 110Cy, jt;~{by się zdawa~ mogło. 

Inaczej bylo z Markiem. On postanowił tej nocy 
rozplątać wreszcie i raz n.a zawsze ten węzeł małżeński. 
Porozmawia z Halką, przedstawi jej swoj punkt widze­
nia i zapewne uzy~ka jej zgodę. Z tym postanowieniem 
zasiadł nazajutrz do śn i.adania i pijąc kawę rozpoczął: 

- Dobrze. Słucham ... - odrzekła, a głos drżał jej 
bardzo. 

Marek znowu połknął łyk kawy i rzekł: 

- Wczorajszej nocy doszedf!em do wniosku, że na­
sze małżeństwo było tragiczną pomyłką... Dlatego nie 
przyniosl,o n.am sz:częścia... ,Ty się męczysz przy mnie 
i ja przy tobie. Dziecko ma zły przykład. Dlatego pro­
ponuję, byśmy się pOZIeszli, jak dwoje ludzi rozumnych 
i rozsądnych. Po co się dłużej męczyć? 

Znowu pociągnął łyk kawy z filiżanki i patrząc 
gdzieś w bok, ciągnął: 

- Wzajemne oskarżanie się wobec osób trzeóch, 
choćby nawet najbliższych, nigdy nie doprowadzi do 
żadnego celu. Z takiego postępowania powstaną tylko 
jeszc:ze większe nieporozumienia, jeszcze większe kwa­
sy ... Rozejdźmy się, Haluś? 

Halka mikzala długo. Drganie jej twarzy pięknej 
: p.clncj powabu świadczyło, że rozgrywa się w niei te­
raz j?k.aś tragicz:na walka. Wszystkie uczucia, które nur­
towały ją teraz, wyczytać moż'na było na jej twarzy. 
Tw;:.~z jej Fzeds,tar,.'iała w tym mOiTIencie !<sięgę ctwar­
tą, której treśdą była miłość i żal i ból przejmujący ... 
W końcu opanowała si'ę przecież. Z ust jej wyszedł bo­
lesny szept: 

- Dobrze ... Dobrze ... 
I łzy zakręciły jej się w oczach. Stłumiła je jednak 

. ~edaktQr' naczelny: firan~.iszek I:'robst. 
Otibito w drukarni. Jana Stypułkowskie~o 

w ŁQ.cjzi, Żwirki 2 • 

Halka pochyliła tylko głowę na pierSI 1 n.ic lUZ nie 
rzekła. Marek wypił jednym haustem kawę i wybiegł 
wprost z mifszkania. Nie miał sił pozost.ać tu dłużej;, 

atmosfera, jaka się wytworzyła po tej -rozmowie, przy­
tłoczyła wszystkich, ja,k olbrzYrT1i głaz. Nawet mały Wie­
sio, który niewiele zapewne rozumi,ał z ważności tej roz­
mowy, poczuł, że łezki kręcą mu się w oczach. Matka 
przytuliła go do siebie. 

- Nie płacz, synecz:ku, nie płacz ... Jesteś sierotą, ale 
ja ci zginąć nie dam, nie ... Nie zginiemy na świecie ... 

l teraz dopiero poczula Halka, jak straszny żal po­
czyna ją ogarniać. Łzy dusiły ją, a serce, to jej biedne 
umęczone serce, jakże strasznie boleśnie się ściskało! 

I wybuchła płaczem ogromnym, a razem ze łzami po­
płynął żal i ból serdeczny zawiedzionego serca, które 
kochało. 

Marek wybiegł z mieszkania i poszedł drogą ku Oko­
powi. Na pół kilometrze za wsią skręcił na prawo, na 
drogę prowadząq ku Paulinowi, wsi poklasztornej. 
Opodal widniał wysoki krzyż, postawiony na dOI11'11ie­
manej mogile powstal1czej. Wyc.iągnięte ku uiebu raI11io~ 
na lc'lyź.a zdawały się bl'ogosławH': szumiącym li j l~go 
stóp zbożom. 

Pogoda była cudna. Na niebie ani jednej chmurki, 
jego rozżarzona kula słoneczna sunęła wolno w prze­
stworzu. Lekki wiaterek chłodził nieco żar dnia lipco­
wego. 

(d, c. n.r 

Za redakcie odpowiada Roman l"urmańiki. 
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